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Masowe egzekucje w Niemczech
Rozstrzelanie słynnego b. ministra Trevranusa

W IE D E Ń , 3.7. Podróżni, przy by 
wająey z Niemiec do państw  g ran i­
czących z Rzeszą opowiadają, iż m i­
mo twierdzeń oficjalnych kom uni­
katów niemieckich, w kraju  nie na­
stąpiło jeszcze uspokojenie i zakoń- 

, ozenie „czystki“.
W edług wiadomości, nadeszłych 

do W iednia i opowiadań podróżnych 
w A ustrji, słyszano na granicy od­
głosy strzałów arm atnich, dochodzą­
cych spod Monaehjum. W  okolicy 
stolicy B aw arji m usiały rozegrać się 
jakieś walki. Podobno połączenie 
B aw arji z Berlinem  jest przerwane.

M onaehjum wyglądać ma. jak 
wielki obóz wojenny. jSTa ulicach wi­
dać masy policjantów i oddziałów 
S. S., uzbrojonych w karabiny i re­
wolwery. Na rogach ulic i przed 
dworcem ustawiono karabiny ma­
szynowe. „B runatny dom“, główna 
kw atera zastrzelonego szefa sztabu 
szturmówek Roehma, obsadzona jest 
przez wojsko i S. S. Szturmowcy, 
którzy usiłowali zbiec z „Brunatne­
go domu" zostali na ulicy wystrze­
lani. W calem mieście odbywają się 
łowy na szturmowców, z których 
wielu popełnia samobójstwa.

Przez granicę saską nadeszły do 
Pragi doniesienia, iż w Dreźnie jak 
i całej Saksonji nadal trw a akcja 
przeciwko S. A.

Urzędy publiczne otoczone są na­
dal przez silne kordony policji.

W nocy z niedziel] na poniedzia­
łek miano na rozkaz H itlera rozstrze 
lać w Dreźnie 8 F iihrehrów  S A

Wogóle z Berlina rozesłano do 
wszystkich krajów Rzeszy listy o- 
tób, które m ają być rozstrzelane.

Ogółem aresztowano w nocy na 
poniedziałek około 200 przywódców 
szturmówek. Mają oni stanąć przed 
trybunałem  party jnym . Trybunał 
wydał już podobno 50 wyroków 
śmierci. Egzekucje wykonywane są 
z zachowaniem ceremonjału w zabu­
dowaniach b. szkoły kadetów w Lie- 
r ter (’cl de pod Berlinem.

W śród straconych znajduje się 
podolum także b. m inister Bzeszy, 
słynny Treviranus, a dalej trzej naj 
•Lrw w s p '’"-aeownicy wicekancle­
rza Papena. Kesel, Ju n g  i Bose. 
Ten ostatni podczas okupacji nie­
mieckiej w latach 1916 — 1918 — 
Pył cenzorem prasy  żydowskiej w 
W arszawie. Nieznany jest los przy­
wódcy Stahłhelm u min. Seldtego, 
który wyjechał w nieznanym kie­
runku.

K ronprinz miał według p rasy  
angielskiej uciec do D anji, gdzie 
znajdu je  się^ około 100 zbiegów z 
Niemiec. Źródła duńskie natom iast 
tw ierdzą, że h. K ronprinz przebyw a 
w Berlinie i znajdu je  się na wol­
ności.

W  pałacu ekskaizera w  Doorn 
na  wieść o śmierci gen. Schleichera 
wywieszono czarną chorągiew na 
Znak żałoby. W ilhelm I I  u trzym y- 
■Wał ścisły kon tak t z oficeram i

Reichsw ehry, w pałacu jego często 
gośćmi byli zarówno Schleicher jak  
i inni generałow ie niemieccy.

B E R L IN , 3. 7. Niemieckie biuro 
inform acyjne ogłasza dłuższy ko­
m unikat, w którym  p ro testu je  p rze­
ciwko doniesieniom p rasy  zagrani­
cznej o masowych egzekucjach w 
Niemczech.

K om unikat p ro testu je  specjal­
nie przeciwko doniesieniom niemiec 
kiej p rasy  em igracyjnej o rozstrze­
laniu biskupa djecezji berlińskiej

dr. Baresa, szefa dowództwa arm ij 
gen. v. F ritscha  oraz prezydenta 
policji w Poczdamie hr. H elldorfa.

Komunikat zaprzecza również 
wiadomościom o rozstrzelaniu ksią­
żąt z domu Hohenzolernów, mini­
strów oraz przywódców partji naro 
dowo - socjalistycznej.

L O N D Y N , 3. 7. R euter donosi z 
Berlina, że wczoraj wieczorem wi­
dziano von Papena, jak  na ulicy 
przed swyni domem rozm awiał z 
Goeringiem, który  złożył mu pra-

PODZIEKOWAniS.
W szystk im , którzy w sp ółczu li zem ną w  tak bolesnej chw ili 

i przyczyn ili się  do pod n iesien ia  uroczystości p ogrzebow ych  o d ­
dając ostatnią przysłu gę drogim  zw łokom  m ęża m ojego

i .  p. Andrzeja Rzepeckiego
a w  szczegó ln ośc i Sz. Z arząd ow i kop. M odrzejów , Dyr. T -w a So­
sn ow ieck iego , orkiestrze, krew nym , przyjaciołom , znajom ym  i ż y ­
czliw ym . W yraża tą drogą g łęb ok ą  i praw dziw ą w dzięc  
i sk ład a  S taropolsk ie „Bóg Z ap łać”

jcznosc

Stroskana żona.

wie godzinną wizytę. W nioskują * 
tego, że Papen nie jes t w areszcie, 
nawet domowym.

U C H W A Ł Y  G A B IN E T U  
RZESZY.

B E R L IN , 3. 7. (wł.) Dziś odby­
ło się posiedzenie gabinetu  Rzeszy. 
N a posiedzeniu tern kanclerz H itler 
przedstaw ił szczegółowo akcję stłu­
m ienia spisku Roehma, zaznaczając, 
że natychm iastowe i stanowcze dzia 
łanie było konieczne, w przeciwnym 
razie bowiem groziło niebezpieczeń­
stwo rozruchów. N astępnie mini­
ste r Reichswehry, gen. Blomberg 
złożył kanclerzowi imieniem rządu 
Rzeszy oraz arm ji podziękowanie 
za zdecydowane i odważne w ystą­
pienie przez co uchronił on naród 
niemiecki od wojny domowej.

Skołei gabinet uchwalił szereg 
ustaw . M. in. ustaw ę o zarządze­
niach obrony koniecznej państw a. 
U staw a ta  składa się z jednego tyl­
ko artykułu , który opiewa: „Zarzą­
dzenia przeprowadzone w dniach 
30 czerwca oraz w pierwszym  i 2-ini 
lipca rb. celem stłum ienia zamachu 
zdrady stanu i zdrady kraju  są jako 
obrona konieczna państw a zgodne z 
prw em "

Przez Atlantyk bez pieniędzy
Bracia Adamowiezc o swoim locie

W ARSZAW A , 3. 7. (wł.) B ra ­
cia Adamowicze, po pełnym  w rażeń 
dniu wczorajszym  — udali się na 
spoczynek do przygotow anych dla 
nich apartam entów  w hotelu E uro ­
pejskim .

Dziś rano, po śniadaniu składają 
cem się z jajecznicy z szynką, kawy 
białej i piw a — bracia Adamowicze 
przyjęli przedstaw icieli prasy. Oka 
żuje się, że lotnicy niezadowoleni 
z rozłączenia w dwuch oddzielnych 
apartam entach — zajęli dziś jeden.

Przylecieliśm y do k ra ju  — o- 
świadczyli lotnicy — dosłownie z 3 
centam i w kieszeni. Mieliśmy przy 
starcie 15 dolarów, wydaliśm y je 
w Niemczech na depesze i benzynę, 
k tó rą  liczono nam po dolarze za g a ­
lon, co w Am eryce kosztuje tylko 
30 centów Francuzi nie cłicieli sły­
szeć o jakiejkolw iek zapłacie w cza 
sie naszego pobytu we F rancji.

M niej więcej trzy  la ta  temu roz 
poczęliśmy nasze przygotow ania. 
K upiliśm y w fabryce „Bcllanca" sa 
molot nowego typu, za k tóry zapła 
eiliśmy 22 tys. doi. Był to rodzony 
braciszek samolotu „Miss L iberty", 
na k tórym  przeleciał A tlan tyk  pi­
lot TToiiris, Oba te sam oloty były 
bowiem budowane jednocześnie. 
"Wypadek w zeszłym roku w H a r­
bour Grace kosztował nas 3 tvs. doi.

\Vypłukaliśm y się wówczas zupeł­
nie^ z pieniędzy. M usieliśmy sprze­
dać naszą fabryczkę wody sodowej, 
by mieć gotówkę na przygotow a­
nia do następnego lotu.

Pozostał nam jeszcze dług w fa ­
bryce „Bellanca" w sumie 1400 do­
larów, który  musimy spłacić 1 sierp 
nia.

W pokoju braci pełno kwiatów. 
Na stoliku stos.depesz i listów z ży­
czeniami i gratu lacjam i.

B racia Adamowicze zam ierzają 
po kilkudniowym  pobycie w W ar­
szawie polecieć do Częstochowy, by 
podziękować Królowej Korony Pol 
skiej za szczęśliwy przelot. N astęp 
nie nnleca oni do K rakow a, Lwowa

i zaw itają  do W ilna. B racia  A da­
mowicze zwrócili się do władz woj­
skowych z prośbą o przydzielenie 
im na czas lotu polskiego obserwato 
ra, k tóryby wskazywał im drogę 
po Polsce.

Pozatem  bracia Adamowicze pro 
sili przedstaw icieli p rasy  o w yra­
żenie podziękowania W arszaw ie za 
serdeczne przyjęcie.

Obaj lotnicy wpisali się dziś do 
księgi audjencjonalnej na Zamku i 
w Belwederze oraz złożyli wieńce 
na groble Nieznanego Żołnierza i 
pod pomnikiem Poległych L otn i­
ków. Lotnicy odwiedzili również 
yrób m jr. idzikow slreyo.

§00 żydów do Palestyny
LONDYN, 3. 7. Rząd palestyń­

ski udzielił agencji żydowskiej 500 
dodatkowych pozwoleń na w jazd e- 
m igrantów  z pomiędzy przebyw ają­
cych zagranicą uchodźców żydow­

skich z Niemiec. Dopuszczeni zosta 
ną tylko ci emigranci, którzy wy­
każą się posiadaniem kapitału  w wy 
sokości conajm niej 250 funtów  pa­
lestyńskich.

Mac Donald spotka się Rooseveltem
LONDYN, 3. 7. „Daily H erald" 

donosi, że angielski p rem jer Mac 
Donald, k tó ry  spędzić m a swój u r­
lop wypoczynkowy w K anadzie, bę 
dzie się s ta ra ł spotkać z prezyden­

tem Stanów Rooseveltem.
Głównym tem atem  rozmów ma! 

być spraw a przyszłej konferencji 
morskiej i problem rozbrojenia na 

morzu.



:fir Rewelacje angielskiego dziennikarza Steeda
o „bakterjologlcznem narządzili wojny

SENSACYJNA UPADŁOŚĆ ZAKŁA­
DÓW TOW. AKC. L. GEYER,

ŁÓDŹ, 3.7. Wielkie wrażenie w ko­
lach przemysłowo - handlowych Łodzi 
wywołała wiadomość o ogłoszeniu upa­

dłości jednej z najstarszych fabryk 
włókienniczych w Łodzi, tow. akc. „Lu 
dwik Geyer".

Upadłość została ogłoszona na wła 
sne żądanie firmy. Podanie w tej spra 
wie wnieśli pełnomocnicy tow. akc. L. 
Geyer ad w. Sztyfgold i dr. Feliks

Sąd przychylił sic do prośby firmy ł 
ogłosił upadłość, mianując kuratorem 
masy p. Wędziawolskiego z Warszawy, 
sędzią komisarzem inż. Grossa.

Kapitał zakładowy tow. akc. Ludwik 
Geyer wynosi 12.5 miljona zł. Fabryka
zatrudniała ostatnio 25)33 robotników ł  

posiadała 33.30® czynnych wrzecion, o- 
raz 113® krosien bawełnianych. Fabry 
ka założona została w r. 183®.

Geyerowie byii pionierami łódzkie­
go przemysłu i pierwsi wprowadzili 
do Łodzi maszyny parowe.

W związku z ogłoszeniem upadłości, 
p. Robert Geyer, który był prezesem 
łódzkiej izby przein. handL, a równo­
cześnie członkiem zarządu upadłej fir 
my, ustąpił ze stanowiska w izbie.

Ogłoszenie upadłości jednej z naj­
starszych, pionerskich firm włókienni­
czych w Łodzi wywołała tutaj zrozu­
miałą sensacje i jest przedmiotem oży 
wionych komentarzy.

PRZYGOTOWANIA DO WYBORÓW 
SAMORZĄDU GOSPODARCZEGO W  

CAŁYM KRAJU.
WARSZAWA, 3.7 Ministerjum prze 

mysłu i handlu przygotowuje zarządzę 
nie w sprawie rozpisania wyborów do 
ciał samorządu gospodarczego. Zarzą­
dzenie to ukazać sie ma jeszcze w koń. 
cu m. lipca, W roku bieżącym kończy 
sic bowiem kadencja izb przemysłowo- 
handlowych w całej Polsce i wybory 
rozpisane będą na początek listopada.

Na podstawie noweli do ustawy o iz 
bach przemysłowo - handlowych, zosta 
nie skrócony obecnie obowiązujący 
czas urzędowania izb z łat 8 na 5. No 
wi radcowie izb powołani bedą zarów­
no w drodze wyboru, jak i nominacji 
przez ministra przemysłu i handiu,

Izby przemysłowo - handlowe rozpo 
ezęły układanie list wyborców, gdyż 
zaszła konieczność skreślenia wielu in 
stytucyj upadłych, bądź też zlikwido­
wanych w ciągu ostatniego sześciole­
cia na tle kryzysu gospodarczego.

WŁAŚCICIELE DOMÓW Z CAŁEJ 
POLSKI UTWORZYLI WSPÓLNĄ 

ORGANIZACJĘ.
WARSZAWA, 3.7. Dwa działające 

dotychczas odrębne związki zrzeszeń 
własności nieruchomej w Polsce połą­
czyły sie w jedną organizacje pod liaz 
wą „Polski Związek Właścicieli Nieru 
chomości Miejskich'*.

Prezesem nowej organizacji wybra 
ny został Artur hr. Potocki. pierw­
szym wiceprezesem i urzędującym za­
stępcą prezesa b. min. Kazimierz Tysz 
ka .

Zarząd nowej organizacji składa sie 
30 członków. Nowa organizacja skupia 

wszystkie zrzeszenia właścicieli do­
mów w Polsce w liezbie ponad 28®. 
Właściciele domów spodziewają sie, iż 
jedność organizacyjna ułatwi im obro­
nę interesów własności nieruchomej 
w Polsce.

O POWSTRZYMYWANIE SIĘ OD 
TRANSAKCYJ OBLIGACJAMI PO­

ŻYCZKI NARODOWEJ.
WARSZAWA, 3.7. Komitet obywatel 

ski pożyczki narodowej wydał odezwę 
dc subskrybentów w związku z rozpo­
częciem wydawania obligacji.

Komitet wzywa do powstrzymywa­
nia sie od zawierania transakcyj poży 
czką do czasu ogólnej poprawy gospo­
darczej.

Tuż przed wybuchem sensacyj­
nych wydarzeń w Niemczech, na 
których skupiła się uwaga całego 
świata, ogłoszone zostały przez 
.Wickhama Steeda w wydawnictwie 
„Nineteenth Century and A fter" 
(Dziewiętnaste stulecie i później) 
rewelacyjne dokumenty, stwierdza 
jące na podstawie autentycznych 
dowodów, iż Niemcy systematycz­
nie przygotowują się do bakterjo- 
łogicznej wojny, tego straszliwego 
środka ataku na nieprzyjaciół. Oto 
w yjątki % artykułu Steeda:

L. G. A.
Dokumenty, które dały Steedo- 

wi m aterjał do tych rewelacyj są 
bezsprzecznie autentyczne. J e s t to 
obszerna korespondencja, którą, pro 
wadził ta jny  oddział niemieckiego 
m inisterjum  spraw wojskowych, za 
konspirowany dotąd najusilniej, a 
oznaczony literam i L. O. A. (Luf- 
gas - A ngriff) z jedną, wielką fa­
bryką pryw atną aeroplanów, podle 
gającą obecnie rozkazom władz woj 
skowych. Pierwszy dokument doty­
czy lipca 1932 r., ostatni — wrześ­
nia 1933.

Na oryginałach tych listów wid­
nieją podpisy odpowiedzialnych kie 
równików: na listach fabryki aero­
planów umieszczone są podpisy ge­
neralnych dyrektorów, na dokumen 
tach L. Gr. A. — pułkownika czyn­
nej służby w Niemczech, szefa 
sekcji.

ŚMIERCIONOŚNY DESZCZ .
Sekcja m inisterjum  wojny, opra 

cawująea zagadnienie „ataków po- 
wietrznyck“ komunikuje, iż uważa 
za najbardziej celowe narzędzie woj 
ny powietrznej rozpylanie jadowi­
tych gazów i chorobowych mikro­
bów, przy pomocy sztucznego desz­
czu z aeroplanu. Metoda ta  — głosi 
dokument, jest nad wyraz prosta i 
tania. Posiada pozatem tę wielką 
zaletę, że można ją wypróbować na 
własnem terytorjum , nie wzbudza­
jąc podejrzeń wśród agentów wy­
wiadowczych obcych państw.

MICROCOCCUS PRODIGIGSUS
Dla dokonania badań nad tą „bak 

terjologiezną" bronią niemiecki 
sztab generalny, niechcąc narażać 
na niebezpieczeństwo ludności, po­
siłkuje się bakterją znaną, uczonym 
pod nazwą „micrococcus prodigio- 
sus". B akterją ta jest w porówna­
niu z innemi dość duża, ą przy tern
jest całkowicie nieszkodliwa dla or 
ganizmu ludzkiego. Badania prze­
prowadzane są w ten sposób, że t. 
zw. kulturę mikrokoka, rozpyla się 
z aeroplanów, zaś na ziemi lokuje 
się płytki kontrolne. Stwierdzając 
po pewnym czasie na nich obecność 
bakterji, można wyliczyć, jaką  prze 
strzeń obejmuje rozpylanie z aero­
planu, a także warunku meteorolo­
giczne, sprzyjające takiemu przed­
sięwzięciu.

W liście, adresowanym do firm y 
lotniczej, sekcja L. Gr. A. prosi o uzu 
pełnienie poprzednich badań nowe 
mi eksperymentami, które nazywa 
„deszczem bakterji".

DOŚW IADCZENIA W  PARYŻU,
Z ogłoszonej przez Steeda kore­

spondencji L. G. A wynika, iż nie­
mieccy ajenci, począwszy od 1932 r.,

BÓLE SASiDŁA

a najprawdopodobniej po dzień dzi 
siejszy jeszcze systematycznie prze 
prowadzają próby zarażania powie 
trza mikrobami w stolicy Francji, 
na placach paryskich i ulicach, a 
zgodnie ze specjalnemi dyrektyw a­
mi niemieckiego sztabu generalnego 
także w tunelach paryskiej kolei po 
dziemnej. Rezultaty tych doświad­
czeń są komunikowane sekcji L. G. 
A. w charakterze przygotowawcze­
go m aterjału  dla przyszłej; wojny.

„Proszę szczególnie dokładnie 
zbadać w arunki rozszerzenia mikro 
bu na Placu Concorde — poleca sek 
cja L. G. A. swojemu agentowi nr. 9 
Dzięki swemu charakterystycznemu 
położeniu plac ten jest szczególnie 
dogodny dla ataku powietrznego. 
Proszę zwrócić uwagę szczególną 
na wejśoia. do kolei podziemnej".

Widocznie rozkaz został spełnio 
ny skrupulatnie. Agent nr. 9 i jego 
pomocnicy kilkakrotnie objechali 
samochodem Plac Zgody, rozprysku 
jąc kulturę mikrobów. Odpowiednia 
doza została również wlana do wen 
tylacyjnej rury, która dostarcza 
świeżego powietrza przechodzącej 
pod placem linji kolei podziemnej.

„W spaniałe rezultaty — stwier 
dza w swem doniesieniu agent nr. 9 
— na płytkach kontrolnych znale­
źliśmy 4.230 kolonji micrococcus pro 
digiosus". Działo się to 18 sierpnia 
1933 roku, o g. 2.47 popołudniu. 
Któż domyśliłby się, jakiem jest 
zajęcie grupy turystów, objeżdżają 
cej samochodem wówczas Plan Zgo 
dy i zachwycający się tym najpięk­
niejszym placem świata.

Z tegoż raportu wynika, że ana 
logiczne doświadczenia byłyby po­
czynione w rejonie bulwaru Pauste 
ura (95.778 kolonji), szkoły wojsko­
wej, Placu Republiki (210 kolonji.) 
Tylko na stacji metro „Solferino" 
nie doprowadzono do końca badań. 
„Przeszkodzono nam" — pisze a- 
gent Nr. 9.

W Metzu, Nancy, w Creuzot, 
(gdzie znajdują się fabryki amuni­
cyjne), w Roubaix, również dokona 
no podobnych doświadczeń.

W LONDYNIE. '
Począwszy od 1931 r. doświacze- 

nia z rozpylaniem micrococcus pro- 
digiosus dokonywane były równeź 
w Lonaynie, przyczem i tam zwró­
coną została najbaczniejsza uwaga 
na tunele kolei podziemnej. Rapor­
ty  agentów wymieniają wyniki ba­
dań przeprowadzonych na stacjach 
Leicester Square i Tottenham.

W jednym z ustępów cytowa­
nych przez Steeda dokumentów, sek 
cja L. G. A. pisze o przyszłej wojnie 
bakterjologicznej, iż musi ona być 
blyskawicznem narzędziem ataku* 
przeciwko któremu nieprzyjaciel 
nie mógłby w żaden sposób obronić 
się.

Rewelacja Wickhama Steeda, je 
dnego z najwybitniejszych publicy­
stów politycznych świata wywoła­
ły zrozumiałe wrażenie we F rancji 
i Londynie, do którego zwrócili się 
dziennikarze angielscy o wyjaśnię' 
nia, oświadczył: „My o niczem nie 
wiemy, niech Berlin tłumaczy się 
sam".

Ze swej strony Steed oświad­
czy! iż najwybitniejsi rzeczoznawcy 
potwierdzili autentyczność posiada­
nych przez niego dokumentów. Po 
naradzie z wysoko postawionemi o- 
sobistościami, Steed postanowił o- 
głosić narazie tylko część dokumen­
tów, zachowując najbardziej sensa­
cyjne szczegóły na wypadek, gdyby 
mu z Niemiec zarzucono ich nieau- 
tentyczność.

Charakterystyczną wydaje się 
również ta  okoliczność, iż ogłoszone 
w swoim czasie dzieło niemieckiego 
profesora Banse, wyczerpująco oma 
wiające „bakterjologiczną. wojnę" 
zostało wycofane z obiegu przez 
rząd niemiecki. Steed posiada infor 
mację, iż profesor Banse należał do 
Rady naukowej owego wydziału 
Luftgas - Angriff, który już w dro 
dze praktycznej przeprowadził ba­
dania nad tym straszliwym środ­
kiem wojennym, gotowym do uży­
cia przez Niemcy, w razie wojny.

Niebywały napad rabunkowy 
na kasjera na dworcu w Mysłowicach

MYSŁOWICE, 3.7. W Mysłowicach 
na pół gpdziny przed północą zdarzył 
się na dworcu kolejowym wypadek zu­
chwałego rabunku, W czasie, gdy w 
hali dworcowej nie było nikogo ,a służ 
bę biletera pełnił Wiktor Szarek, pod­
szedł do okienka kasowego jakiś osob 
nik i w niezrozumiałych słowach zażą 
dał wydania biletu. Kasjer, chcąc le­
piej słyszeć, podniósł okienko, wów­
czas osobnik szybkim ruchem wydobył 
z kieszeni rewolwer i wymierzył w kie 
runku Szarka ze słowami: „Siadać, wy 
dać pieniądze!'*.

Kasjer na widok broni bez słowa u- 
siadl, bandyta zaś uderzeniem pięści

rozbił szybę i sięgnął po kasetkę, za­
bierając pieniądze.

Na szczęście, w podręcznej kasetce 
znajdowało się zaledwie 350 zł. Po doko 
sianiu rabunku bandyta szybko oddalił 
się. Teraz dopiero Szarek zaalarmował 
kolejarzy, a ci policję, która zarządzi­
ła natychmiastowy pościg za bandytą, 
W ciągu nocy aresztowano trzech po_ 
dojrzanych osobników. Śledztwo trwa 
dalej i prawdopodobnie złoczyńcę uda 
się zatrzymać w ciągu najbliższych go 
dżin. Wypadek tak śmiałego rabunku 
wywołał w Mysłowicach i okolicy zro„ 
zumiale wrażenie.

1SWHISĘ
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Manifestanci chodzą pa ulicach
a Francja płaci za to kolosalne sumy

PARYŻ, 3.7. Prasa żywo komentuje 
oświadezenie ministra spraw wewnę­
trznych Sarraut w izbie deputowa­
nych, w sprawie kosztów, jakie pocią­
gają za sobą manifestacje uliczne w Pa 
ryżu i na prowincji. Okazuje się, że 9 
lutego br. w samym Paryżu odbyło się 
zgórą tysiąc manifestacyj, na prowin­
cji zaś 634 .Każda z tych manifesta­
cyj kosztuje państwo 100 do 120 tysię­

cy franków, gdyż trzeba p r z e t - z , d

ly policyjne i gwardję narodową z je 
dnego miasta do drugiego. We wspom­

nianym okresie manifestacje te koszt# 
wały państwo 14 miljonów franków.

Sarraut oświadczył przytem: We
Francji istnieje swoboda słowa, tak 
jak każdemu wolno palić papierosy. 
Ale przecież nikt rozsądny nie pali pa 
pierosów w piwnicy, zapełnionej pro­
chem. Sytuacja jest taka, że trzeba n  
chować jak największą ostrożność
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Polska część zagłębia węglowego 
podzielona jest między trzy  woje- 
dództwa, przyczem na wojewódz­
two śląskie przypada 2380 km. kd., 
na woj. krakowskie — 1300 km. kw., 
na woj. kieleckie — 200 km. kw.

Jeśli spojrzym y na rozmieszcze­
nie kopalń na powyższym terenie, 
zauważymy w yraźnie w ystępujący 
jeden główny obszar eksploatacji, 
ciągnący się od granicy niem ieckiej 
między Zabrzem a Bytomiem w kie­
runku południowo-wschodnim aż po 
Dąbrowę Górniczą i Maczki. Poza 
tern największem skupieniem  ko­
palń znajdują  się jeszcze trzy  po­
m niejsze skupienia a m ianowicie: 
w obszarze rybnickim , łazisko-miko 
łowskim i jaw orznicko - sierszań- 
skim.

Takie rozmieszczenie kopalń tłu 
maczy się częściowo rozłożeniem i 
obfitością pokładów węgla, częścio­
wo zaś w arunkam i jego eksploata­
cji. Znaczenie poszczególnych obsza 
rów eksploatacji, o których wyżej
mowa, w ystąpi wyraźnie, jeśli
przy jrzym y się produkcji węgla na 
tych obszarach. Biorąc pod uwagę 
przeciętną produkcję z la t 1929 i 
1930 przypada, 
na główny obszar eks­

ploatacji 23.250.647 t.—67.9 pr.
na obszar rybnicki 4.368 926 t.—12,9 pr. 
na obszar łazisko ,  miko.

łowski 2.997.213 t.— 8.5 pr.
na obszar jaworznicko- 

sierszański 1.779.140 t.— 5 0 pr.
na kopalnie odosobnio­

ne 2.033.255 1— 5.7 pr.
Powyższe bogactwa kopalne sta 

nowią potężną dźwignię dla całego 
życia gospodarczego tego terenu. 
D aje się to szczególnie w yraźnie 
zauważyć na wspom nianym  głów­
nym obszarze eksploatacji, na któ­
rym  wszelkie zjaw iska gospodarcze 
in tensy fiku ją  się w niezwykle sil­
ny sposób. Do jakich rozmiarów na 
tężenie to dochodzi, mogą zilustro­
wać przytoczone niżej dane s ta ty ­
styczne, oraz niektóre cyfry  porów 
naw7cze z innvoh okolic Polski. 
P R Z E JA W Y  ŻYCIA HOSPODAR 

CZEGO. 
U przem ysłcw len.e. Na wspom­

nianym  terenie, którego powierz­
chnia wynosi około 650 km. kw., 
mieści się około 360 większych za­
kładów przemysłowych (od 20 ro­
botników wzwyż), zatrudniających 
około 168.000 robotników. (C yfra 
ta  jest przeciętną zatrudnienia  z la t 
1929, 1930 i 1931). A więc na jeden 
kilom etr kw adratow y w ypada tu ­
ta j przeciętnie 258 robotników. Cy 
fra  ta określa nam stopień uprze- 
mysh'-" ;enia tego obszaru. Dla oko 
lic W arszaw y wynosi ona ok. 3 ro­
botników.

Gęstość zaludnienia wynosi tu 
przeciętnie około 17 mieszkańców 
na 1 ha, podczas gdy  przeciętna ta  
dla Polski wynosi 0,827.

Rozmieszczenie większych sku­
pień ludzkich. Na 650 km. kw tego 
obszaru mieści się 40 m iast i osiedli 
miejskich. Osiedla te w wielu m iej­
scach graniczą bezpośrednio ze so­
bą, tworząc wielkie zlewające się ze 
sobą kom pleksy miejskie.

Gęstość sieci drogowej. Na 1 km 
kw. przypada tu około 16 km. dróg 
bitych. Odpowiednia' cyfra dla ca­
łości Państw a Polskiego wynosi 
9,126 km.

Obciążenie ruchem mechanicz­
nym arteryj komunikaecyjnych 
osiąga na ważniejszych odcinkach 
jak np Katow ice—Król. H uta, K a­
towice Siemianowice — Chorzów 
i t. p. 26 000 ton na dobę, O wielko­
ści ruchu na  tych drogach może dać 
pojęcie porów nanie z tak  ważną a r­
terią  kom unikacyjną, jaką  jest dro­
ga państw owa W arszaw a — K ra ­

ków, k tórej obciążenie ruchem me­
chanicznym wynosi w miejscach 
najruchliw szych 350 ton.
POTULATY ŻYCIA GOSPODAR 
CZEGO I W YM AGANIA URBA­

NISTYCZNE.
Stopień w ykorzystania gruntu, 

a  także różnorodność i sprzeczność 
zadań, jak ie  m a on często do speł­
nienia, powoduje pow staw anie licz­
nych tarć i kolizyj. O trudności po­
godzenia, choćby w pewnej mierze, 
tych sprzeczności przekonać mogą 
podane niżej postu laty  niektórych 
ważniejszych gałęzi życia gospodar­
czego:

W ym aganiem  górnictw a, które 
stanow i podstaw ę rozw oju tego te­
renu, jes t możliwie nieograniczona 
możność eksploatow ania bogactw 
kopalnych ziemi. Zabudowywanie 
terenów o wysokiej wartości górni­
czej i związana z tem konieczność 
pozostaw iania filarów  oporowych 
powoduje m arnow anie olbrzymich 
zasobów węgla. Jednocześnie n iena­
leżyte uzgodnienie zamierzeń budo­
w lanych z górniczemi pociąga za so 
bą szkody m aterja lne dla jednej i 
drugiej strony, przez niszczenie bu­
dynków lub konieczność odszkodo­
wań.

Z drugiej strony silnie dający się 
odczuwać głód m ieszkaniowy doma­
ga się akcji budowlanej w jaknaj- 
większych rozm iarach i na terenach 
posiadających najlepsze warunki 
higjeniczne bez względu na ich w ar­
tość górniczą.

Jednym  z najw ażniejszych po- 
stulatów  kom unikacji dalekobieżnej 
są drogi niebudowane i możliwie 
izolowane od ruchu lokalnego. J e ­
dynie takie drogi dają  gw arancję 
bezpieczeństwa ruchu i pozw alają 
na rozwinięcie większych szybkości.

Budownictwo, idąc po lin ji n a j­
mu icjskego oporu, sadowi się chęt­
nie wzdłuż istniejących dróg bez 
w zględu  na ich znaczenie komuni­
kacyjne odpada bowiem w ten spo­
sób koszt zakładania ulic dojazdo­
wych). Na terenie Zagłębia mamy 
cały szereg ważnych a rte ry j kom u­
nikacyjnych, które na przestrzeni 
wielu kilom etrów są niemal całko­
wicie odbudowane. Ich wartość dla 
ruchu dalekobieżnego spadła przez 
to do minimum.

W zględy na łatwość komunika- 
cii i ekonomie czasu dojazdów w y­
m agają, by kolonie m ieszkalne po­
łożone były od w arsztatów  pracy  w 
tak iej odległości, której przebycie 
pieszo nie wym agałoby więcej jak  
30 m inut marszu.

W zględy higjeniczne każą sy tu ­
ować kolonje te w ten sposób, by 
nie odczuwały one uciążliwych skut 
ków sąsiedztw a zakładów przem y­
słowych w form ie szkodliwych dla 
zdrow ia wyziewów i dymów, hała­
sów. wstrząsów i t. p. Kolonje te 
powinny być w m iarę możności od 
terenów przemysłowych izolowane 
pasam i -Jeleni w postaci lasów lub 
ogrodów.
OGÓLNE ZADANIA REGULACJI

„Sam orzutny" i od przypadku 
jedynie zależny sposób regulowania 
takich i tym podobnych zagadnień 
nie daje zadaw alających rezulta­
tów, co zresztą „na oko“ można 
stw ierdzić w wielu m iastach i osie­
dlach fabrycznych Zagłębia, Je s t 
to zrozumiałe, jeśli się zważy, że 
niezliczone urzędy, insty tucje  i oso­
by pryw atne, zarządzające terena­
mi lub w yw ierające pośredni wpływ 
na sposób ich użytkow ania, działają 
często rozbieżnie a praAvie zaAVSze 
bez należytego porozum ienia się ze 
sobą. Rezultatem  tego „system u" 
jest cbaotyczność gospodarki tereno

wej i zabudowania. W odniesieniu 
do tego samego terenu istn ieją  czę­
sto różnorodne sprzeczne zamierze­
n ia  inw estycyjne. P a k ty  takie 
przew ażnie wychodzą, na jaw  do­
piero wówczas, gdy jedna robota 
jes t już wykonana, uniem ożliwiając 
w Aivysokim stopniu przeprow adze­
nie innej w ażniejszej inwestycji.

Uzgodnienie i wzajem ne shar- 
monizoAvanie różnorodnych potrzeb 
terenu i zamierzeń inw estycyjnych 
jes t zadaniem  planów regulacyj­
nych i regjonalnych. Prace te, które 
zna jdu ją  się u nas jeszcze „in s ta tu  
nascendi" (gdyż pierwsze nasze biu­
ro p lanu regjonalne w arszaw skie 
pow stało w r. 1930) i k tóre często z 
trudem  wywalczać sobie muszą p ra ­
wo obyAyatelstwa, są dzisiaj w k ra­
jach zachodnich, szczególnie w u- 
przemysłowionych, szeroko rozbu­
dowane Nawiasem  tu wspomnę je ­
dynie, źe w A nglji istn ieje  obecnie 
ponad 50 kom itetów planow ania re­
gionalnego, k tóre obejm ują swoją 
działalność więcej niż 1/6 część ca­
łego k raju . W  Niemczech działa ta ­
kich kom itetów kilkanaście.
PLAN REGJONALNY ZAGŁĘ­
BIA GÓRNICZO - PRZEMYSŁO  

WEGO.
Jeśli chodzi o plan regjonalny 

Zagłębia górniczo - przemysłowego, 
to ma on poza wspom nianem i ogól- 
nemi celami jeszcze inne bardzo 
ważne zadanie do spełnienia, jakiem  
jest gospodarcze zespolenie trzech 
jego części, -sztucznej podzielonych 
przez dawne granice polityczne. 
Obecnie różnice między temi trze­
ma częściami d a ją  się w wielu dzie­
dzinach jeszcze bardzo w yraźnie za­
uważyć. W ystarczy wskazać na sieć 
kom unikacyjną, k tóra daleka jest 
jeszcze od należytego zespolenia. 
Skutek jest ten, że często przejazd 
do miejscowości blisko położonych, 
lecz znajdujących się po drugiej 
stronie daAAmej granicy, trw a znacz 
nie dłużej, niż do odległych miejsco 
wości w obrębie tego samego daw ­
nego zaboru.

Program  pracy nad planem  re- 
gjonalnym  można naogół podzielić 
na trzy  etapy, a mianowicie:

1. S tu d ja  ogólne, których celem 
jest określenie granic regjonu, po­
dział jego na strefy , oraz danie ogól 
nych w ytycznych dla przyszłych 
prac projektodawczych.

2. Inw entaryzacje  i przygotow a­
nie podkładów. P raca  ta  polega na 
gromadzeniu wszystkich tych da­
nych, które będą m iały decydujący 
wpływ na przyszłe prace projekto­
dawcze, a więc granic nadań gó rn i­
czych z rozróżnieniem terenów, któ­
re ze względów górniczych mniej 
lub więcej nadają się do zabudowy, 
granic lasów państwowych i p ry ­
w atnych, terenów rozparcelowa­
nych dla celów budowlanych, wszel 
kich istniejących, oraz projektow a­
nych pasów kom unikacyjnych i in­
nych zamierzeń inw estycyjnych. 
Jedyn ie  pro jek ty  oparte  na takich 
danych będą m iały realną wartość 
i pozwolą uniknąć w m iarę możno­
ści tarć na tle krzyżujących się in ­
teresów.

° '-"ace projektodaAvcze p o lega­
ją P" upracow aniu planÓAY użytko­
wania terenÓAv przy uwzględnieniu  
takich rodzajów, jak  tereny pod bu- 
dow nictA V O  mieszkalne, tereny prze. 
myślowe, rezerw aty zieleni, pasy 
kom unikacyjne i t. d. W zależności 
od potrzeby nlany te opracowane  
byAvaja w różnvch skalach.
PR  AGE PTTTPA PLA N U  REGIO ­

NALNEGO.
Biuro planu regjonalne,go zagłę­

bia górniczo - przemysłowego w cią

gu pierwszego roku swojego istnie­
nia, poza czysto organizacyjnemi 
pracami wykonało znaczną część 
studjów ogólnych oraz zapoczątko­
wało prace inwentaryzacyjne.

Studja ogólne polegały na gra- 
ficznem przedstawieniu takich 
spraw, jak gęstość zaludnienia, roz 
mieszczenie osiedli (z rozróżnieniem 
wielkości), rozmieszczenie bogactw 
kopalnych, kopalń (z podziałem we­
dług wielkości produkcji), zakła­
dów przemysłowych (z podziałem  
według rodzaju i ilości zatrudnio­
nych robotników), uprzemysłowie­
nie gmin, obciążenia ruchem koło­
wym dróg itd. Studja te dały ogól­
ną charakterystykę terenu, pogląd 
na niektóre ważniejsze potrzeby re­
gulacyjne, oraz umożliwiły określe 
nie granic regjonu i jego podział 
strefę regjonów szerszego i ścisłego, 
który pokrywa się mniej więcej ze 
wspomnianym wyżej głównym tere 
nem eksploatacji węgla. Podział ten 
odpoAviada rozmaitemu programo­
wi n rac biura w obu tych strefach: 
Jeśli chodzi o regjon ścisły, to biuro 
przewiduje opracowanie dla całego 
obszaru możliwie szczegółowego pla 
nu użytkowania terenó\A7, a ponadto 
dążyć będzie do opracoAvania dla 
większych kompleksÓAY miast i o- 
siedli zazębiają się wzajemnie do 
lego  stopnia, że indywidualne pla- 

zabudowania tracą tu wszelką 
■cję bytu, a plany użytkowania 
zestają być Avystarczającem za- 

l.i cwieniem potrzeb regulacyjnych. 
Piany te muszą być opracowane w 
ścisłej łączności z otaczającym ob­
szarem regjonu szerszego. Dla tej 
drugiej strefy będą sporządzone pla 
nv użytkowania terenów o różnym 
stopniu dokładności zależnie od gę 
stości zaludnienia, uprzemysłowie­
nia i innych okoliczności, jak np. 
znaczenie krajobrazowe lub letnisko 
we danego terenu.

JM. STAN. PIO T R O W SK I.

Wiariemoścś p^djowe
EUROPEJSKIE WYSTAWY  

RAD JO WE.
Wystawa sprzętu radjoAvego ma o- 

gromne znaczenie nie tylko dla samej 
propagandy radja — ale równocześnie 
daje możność radiosłuchaczom zorjen 
towamia sie w postępie technicznymi 
radja, w nowych wynalazkach itd. Dla 
tego też w wielkich stolicach urządzą 
ne są corocznie wystawy radjowe, któ­
re cieszą sie wielkim powodzeniem. W 
bieżącym roku nastąpi otwarcie w Lon 
dynie wielkiej wystawy radjowej dnia 
16 sierpnia, a dnia tegoż miesiąca roa 
pocznie sie podobna wystawa w Ber!) 
nie. W Paryżu wystawa trwać bedzir 
19 dni od 6 — 18 września.

Jakąż piękną i pożyteczną byłaby 
tzeczą, gdyby i Warszawa urządzała 
corocznie wystawę sprzętu radjowego! 
Ale raz trzeba już zacząć

WALKA TEATRÓW Z RAD JEM.
W Czechosłowacji grozi wybuch 

wojny miedzy radjem a teatrem — w 
każdym razie doszło już do postawie­
nia ultimatum. MianoAvicie zwdązek v 
czechosłowackich teatrów zwrócił sie 
do praskiego towarzystwa radjowego 
„Radiojournal« z propozycją oddania 
mu do dyspozycji 5 proc. z A v p l y w o w  
brutto radja, a to spowodu ciężkiego 
kryzysu w świeeie teatralnym, do któ­
rego zdaniem teatrów przyczyniła sie 
działalność radja, Avobec czego slusz- 
nein jest, aby oddało ono obecnie częś$ 
swych zysków dla zwalczania kryzysu 
teatralnego. Związek teatrów grozi, i*e 
w razie odrzucenia jego żądania był 
by zmuszony wydać wszystkim arty­
stom teatralnym rozkaz bojkotować 
radja i nie brania udziału w jego au 
dyejach.
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Wzorem iat ubiegłych izba 
przemysłowo - handlowa zorganizo­
wała również i w roku bieżącym 
konferencję podatkową z przedsta- 
wiecielami władz skarbowych, mają 
cą na celu omówienie i wyjaśnienie 
szeregu zagadnień i kwestyj z dzie 
dżiny praktyki wymiarowej, które 
nastręczały pewne trudności w ich 
stosowaniu, wywołując częstokroć 
nieporozumienia i spory pomiędzy 
organami władzy skarbowej, a zain 
teresowanemi sferami podatników.

W konferencji tej, która się od­
była w dniu 2 bm. w sali posiedzeń 
plenarnych izby, wzięli udział z ra­
mienia władz skarbowych dyrektor 
izby skarbowej w Kielcach p. Nale- 
sziktewicz, naczelnik wydziału l i  iz­
by skarbowej, p. Jasieniecki,
oraz naczelnicy i zastępcy naczelni­
ków urzędów skarbowych w Będzi­
nie, Dąbrowie, Sosnowcu i Zawier­
ciu, z ramienia zaś izby radcowie o- 
raz przedstawiciele organizacyj
przemysłowych i handlowych całe­
go województwa kieleckiego

Po zagajeniu obrad i przywita­
niu obecnych przez Prezesa iz b y  
dyr. Stanisława Gadomskiego, któ­
ry następnie oddał przewodnictwo 
radcy P. Jaguczańskiemu, jako 
przewodniczącemu komisji finanso­
wo - podatkowej izby, wygłosił refe 
ra t st. ref. izby T. Siekaćski na te 
mat sytuacji gospodarczej, w szcze 
gólności wojewódz. kieleckiego o- 
mawiając równocześnie niektóre za 
gadnienia z dziedziny wymiaru po­
datków bezpośrednich.

W referacie, tym prelegent wska 
zał, iż obecne, nieśmiałe zresztą, oh 
jawy poprawy muszą być oceniane 
bardzo ostrożnie, aby to, co może o 
kazać się chwilowem zahamowa­
niem silnej depresji gospodarczej 
nie wziąć za znamiona trwałej po­
prawy sytuacji, że w związku z tem 
polityka władz skarbowych winna 
być niezmiernie ostrożna, aby przez 
nadmierny optymizm, nie znajdują 
cy dostatecznie ugruntowanych pod 
staw, nie spowodować niepożąda­
nych skutków dla życia gospodarcze 
go. Dłuższy ustęp referatu poświę­
cony został zagadnieniu ksiąg han­
dlowych, które w większości wy­
padków bywają przez władze skar­
bowe dyskwalifikowane z przyczyn 
niemająeycb istotnego znaczenia 
dła wymiaru podatkowego, z przy 
czyn natury czysto formalnej, co 
zdaniem referenta nie powinno 
mieć miejsca, albowiem władze skar 
bowe winny słusznie zwracać bacz­
ną uwagę na kwestję rzetelności
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ksiąg, a więc prawdy materjalnej w 
tych księgach zawartej z pominię­
ciem natomiast drobnych usterek 
które dla odzwierciadlenia istotne­
go stanu obrotów i dochodów przed 
siębiorstwa nie mają żadnego zna­
czenia.

Następnie przystąpiono do roz­
patrywania poszczególn. punktów 
porządku obrad, których było oko 
ło pięćdziesiąt Najważniejsze z nich 
dotyczyły sprawy ksiąg handlo­
wych, wyceniania remanentów, in- 
formacyj, przyśpieszenia trybu za­
łatwiania odwołań, sekwestrów i li 
cytacyj podatkowych, zryczałtowa­
nego podatku wierzytelności wątpli 
wych i nieściągalnych, sprawy po­
datku od nieruchomości, od lokali, 
od placów niezabudowanych, spra­
wy opłat stemplowych itd.

W kwestjaeh, jakie zostały poru 
szone na konferencji, szczegółowych 
wyjaśnień udzielił naczelnik wy­
działu I I  izby skarbowej w Kiel­
cach, p. Jasieniecki, przyrzekając 
wydanie przez izbę skarbową odpo 
wiednich zarządzeń, mających na 
celu usunięcie przedstawionych wy 
żej niedomagać z zakresu praktyki

wymiarowej i interpretacji ustaw i 
rozporządzeń.

Następnie zabrał dyrektor izby 
skarbowej P. NaleszIdewKz, wyra­
żając podziękowanie pod adresem 
izby za zorganizowanie powyższej 
konferencji, która umożliwiła bezpo 
średnie zetknięcie się władzy skar­
bowej z przedstawicielami życia go 
spodarczego i zapoznanie się z po­
stulatami tychże sfer w dziedzinie 
zagadnień podatkowych. Konferen­
cja ta pozwoli, między innemi rów­
nież na pogłębienie wzajemnego zro 
zumienia się płatników z władza­
mi skarbowemi, które, przyznać 
trzeba, pracują niejednokrotnie w 
warunkach bardzo uciążliwych, po­
wodujących czasami pewne uchybie 
nia, jakie w normalnym trybie rze 
czy nie miałyby miejsca. W końcu 
zaznaczył, iż ze swej strony dokła­
da i dokładać będzie wszelkich sta­
rań w kierunku jakliajwydatniejsze 
go usprawnienia administracji skar 
bowej, nadmieniając, iż w każdej 
chwili gotów jest osobiście wysłu­
chać wszelkich słusznych zażaleń ze 
strony zainteresowanych podatni­
ków.

Straszni wypadek w Sosnowcu
Śmierć SS-letniego robotnika pod rusztowaniem, na ktśrem

osławiona była maszyna
Onegdaj w Sosnowcu wydarzył 

się nieszczęśliwy wypadek, który 
zakończył się śmiercią 56-Ietuiego 
Jana Kremslriego, zamieszkałego 
przy ul. Suchej 52 w Sosnowcu.

Kremski zatrudniony był w szo 
pie przy składaniu maszyny do pu 
dełek do pakowania karbidu, która 
waży około 400 kg.

W pewnej chwili Obsunęło się

prowizoryczne rusztowanie i Krem­
ski przyciśnięty został całym ciężą 
rem.

Nieszczęśliwy poniósł śmierć na 
miejscu.

W chwili wypadku w szopie nie 
było nikogo.

Wypadek spostrzeżono dopiero 
później.

Policja prowadzi dochodzenie.

Półkolonie letnie Z P I K .  w Czeladzi
Staraniem związku pracy obywa 

telskiej kobiet w Czeladzi zostały 
zorganizowane półkolonje letnie dla 
najbiedniejszych dzieci ze szkoły 
nr. 1 i 2. Półkolonje rozpoczęły się 
1 bm. nabożeństwem, w którem 
wzięło udział ponad 250 dzieci, ko­
rzystających z tej pożytecznej akcji 

Mimo dużych trudności, Z. P. O. 
K. bowiem urządza półkolonje po 
raz pierwszy, nie mając przytem 
lokalu, ani sprzętu, zostały one na­

leżycie zorganizowane dzięki ofiar 
ności i inicjatywie członkiń oraz 
pomocy magistratu, który ofiaro­
wał na ten cel lokal w parku miej­
skim.

Dzieci zjadają śniadania i obia­
dy na świeżem powietrzu w parku, 
w międzyczasie zaś chodzą na wy­
cieczki pod opieką wychowawczyń, 
gdzie zaś spędzają czas na zaba­
wach i rozrywkach.

Proces komunistów z Zawiercie
przed sądem okręgowym w Sosnowca
W sądzie okręgowym w Sosnow 

cu rozpoczyna się dziś sensacyjny 
proces przeciwko zawierckim ko­
munistom, byłym współpracowni. 
kom zbiegłego zagranicę słynnego 
komunisty Stefana Ligenzy.

Stający przed sądem komuniści 
są wybitnymi działaczami.

Rewelacyjne szczegóły ich dzia­
łalności do dziś trzymane były w 
tajemnicy, to też rozprawa budzi 
zrozumiałe zainteresowanie. Dość 
powiedzieć, że podsądni planowali

w swoim czasie wzniecić w Zagłębiu 
rozruchy w związku z przewidywa­
nym przewrotem w Austrji, który 
w niedługi czas potem miał miejsce. 
Wielkie zaciekawienie budzi zwłasz 
cza osoba jednego z oskarżonych, 
Wojciecha Galińskiego, którego uję 
to na granicy sowieckiej, w chwili, 
gdy usiłował ujść przed pościgiem. 
Oskarżeni pochodzą z różnych miej 
scownści Zagłębia.

Rozprawa potrwa dwa dni.

Napad zamaskowanych i uzbrojonych w rewolwery
bandytów

Onegdaj, w Menkarzewie, pow. 
włoszczowskiego, 4-ch zamaskowa­
nych w rewolwery bandytów napa­
dło na mieszkanie Ignacego Popio- 
ła.

Zbudzony ze snu Popioł usiłował 
stawić bandytom opór, lecz został

zraniony przez jednego z bandytów 
kulą rewolwerową w rękę.

Bandyci po zrabowaniu 15 zł. i 
2-ch poduszek zbiegli, lecz w czasie 
pościgu zostali ujęci i przekazani 
do dyspozycji władz sądowych.

Lipiec

Sroila

Dziź: Józefa  K alasantego  
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WARSZAWA.

Środa, 4 łipca.
6.30. Kiedy ranne wstają zorze. 6.35. 

Płyty. 6.40. Gimnastyka. 6.55 Płyty, 
7.05. Dziennik poranny. 7.10. P łyty. 7.30. 
Lhwilka pań demu. 7.30. Program na 
dzień bieżący. 7.30. Rozmaitości. 11.57. 
Sygnał czasu. 12 00. Hejnał z Krakowa. 
12.03. Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10. P łyty. 12.00. Dziennik południo­
wy. 10.05. Koncert zespołu Grosmana.
14.00. Wiadomości 14.00. Wiadomości o 
eksporcie polskim. 14.05. Wiadomości 
gospodarcza. 16.00. Koncert popularny.
17.00. Program dla dzieci. 17.15. Pieśni 
polskie. 17.30. P łyty. 18.00. Książka i 
wiedza. 18.15. Muzyka lekka. 18.45. O 
kulturze dnia powszedniego. 18.55. Ży­
cie artystyczne stolicy. 19.00. Rozmai­
tości. 19.10. Program na dzień naslęp- 
ny% 19.15. Muzyka lekka. 19.50. Wiado­
mości sportowe. 20.00. Myśli wybrane, 
20.02. Feljeton aktualny. 20.12. Uroczy 
sty koncert z okazji święta narodowe 
go Stanów^ Zjednoczonych. 20.50. Dzień 
nik wieczorny. 21.00. Transmisja z Gdy 
ni. 21.02. Skrzynka pocztowa. 21.12. Mu 
zyka lekka. 22.00. Pojedynek fragment 
z powieści T. Łopalewskiego. 22.15. Mu 
zyka taneczna 23.00. Wiadomości meteo 
rologiczne.

KATOWICE.
Środa, 4 lipca.

6.30. Audycja poranna. 7.25. Program  
na dzień bieżący. 7.30. Wiadomości bie 
żące. 11.57. Sygnał czasu 12.00. Hejnał 
z Krakowa. 12.03. Transmisja z Warsza 
wy. 12.10. P łyty. 13.00. Transmisja z 
Warszawy. 14.05. Giełda zbożowa. 16.00. 
Transmisja z Warszawy. 17.30. Płyty.
18.00. Transmisja z Warszawy. 18.15, 
P łyty. 13.45. Pogadanka z Warszawy.
18.55. Rozmaitości. 19.00. Gospodyni 
śląska 19.15. Transmisja z Warszawy.
19.55. Wiadomości sportowo, 20.00 Tran 
smisja z Warszawy. 21.02. Wiadomości

• z dziedziny wynalazków. 21.12. Trans­
misja z Warszawy. 23.00. Skrzynka pocz 
towa w jeżyku francuskim.

— «o»—

1  K i n i e
W SPORZE O M AJĄTEK MOTY 
KĄ ZAMORDOWAŁ SZWAGRA.

Onegdaj, na kolonji Suchodółka, 
pow. opatowskiego, na tle sporu o 
podział majątku wynikła sprzecz­
ka pomiędzy Franciszkiem Gawry- 
szewskim, a szwagrem jego Janem 
Bernaciakiom. Sprzeczka zamieni­
ła się wkrótce w krwawą bójkę w 
czasie której Gawryszewski schwy 
cił motykę i uderzył nią kilkakrot­
nie Bernaciaka w głowę, zabijając 
go na miejscu.

Mordercę aresztowano i osadzo­
no w więzieniu.

 o-----
(k) Groźny pożar. Onegdaj, we wsi 

Karczmiska, pcw. włoszczowskiego, w 
zabudowaniach Stanisława Pieca wy­
buchł pożar, który strawił 3 domy mie­
szkalne i 3 stodoły, wart. 10.000 zl. 

Pożar powstał wskutek przesfarza- 
łości komina.

(k) Niesnaski rodzinne pchnęły mło­
dą mężatkę do samobójstwa. Onegdaj 
o godz. 8 rano w mieszkaniu własncin 
przy ul. Dymińskiej nr. 61 w Kielcach, 
Zofja Salus, lat 24, zamężna, w czasie 
nieobecności męża usiłowała pozbawić 
się życia przez wypicie większej Kości 
esencji ociowej. Desperatkę w stanie 
nie budzącym obaw o życie przwieziono 
do szpitala św. Aleksandra.

Powodem rozpaczliwego kroku Sa- 
lusowej były niesnaski rodzinne.
........

 -----   _ _  OWADY
j a p o ń s k i  flOBACfWÓ
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ST R A JK  NA K O PA LN I „L IP ­

NO”.
Na kopalni „Lipno” w Łagiszy 

wybuchł onegdaj w godzinach popo 
łudniowyeh strajk  robotników spo- 
wodu niewypiacenia zaległych za. 
robków.

112 robotników porzuciło pracę, 
domagając się od zarządu kopalni 
wypłaty zaległych zarobków.

Jednocześnie robotnicy zwrócili 
się do inspektoratu pracy w So­
snowcu o interwencję.

 ° 0° --------

PORAŻONY PRĄDEM E L EK ­
TRYCZNYM.

(Hetni Saturnia Mazur przecho­
dząc przez hałdy huty „K atarzyna” 
w Sosnowcu, nastąpił nieopatrznie 
na przerwany przewód elektryczny, 
należący do t-wa „hr. Renard”.

Chłopiec doznał porażenia i po­
zostawiony został na kuracji w 
domu.

U SIŁOW A N IE SAMOBÓJSTWA 
W SOSNOWCU.

W dniu wczorajszym, M-le%iia Zo 
fja Mniehowa, wdowa, zamieszkała 
w Sosnowcu przy ul. Tatrzańskiej 
nr. 2 usiłowała popełnić w swojem 
mieszkaniu samobójstwo przez wy­
picie większej ilości esencji octo­
wej-

Desperatkę w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala na Peki­
nie. Powód targnięcia się na życie 
narazie nie został ustalony. Policja 
prowadzi dochodzenie.

— ono—
— Urlop prezesa sądu okręgowego. 

Prezes sądu okręgowego w Sosnowcu, 
p. Zbrowski rozpoczął 6_tygodniowy 
urlop wypoczynkowy.

Zastępstwo objął wiceprezes sądu 
okręgowego p. Sarjusz W olski

— Ogólny zjazd legjonśatow w Kra­
kowie. W dniach od 3—6 sierpnia b. r. 
odbędzie sie w Krakowie X III ogólny 
zjazd legionistów, w którym mogą 
wziąć udział także peowiaey, kawale­
rowie krzyża „Virtuti M ilitaria oraz 
b. wojskowi.

Zapisy na powyższy zjazd przyjmu­
ją oddziały związku legjonistów w So_ 
snowcu, począwszy od dnia dzisiejszego 
do dnia 9 lipc.a b. r. włącznie.

Bliższych informacyj udzielać bedą 
oddziały związku legjonistów.

— Konferencja z Lamprecbtein. Jak 
to już donosiliśmy, dziś w inspektora­
cie pracy w Sosnowcu odbędzie sie kon 
f er cne ja przedstawicieli robotników z 
dyrekcją fabryki Lamprecbta w So­
snowcu, w sprawie zaległości robotni­
czych.

— Poznaj swój kraj. Zarząd związku 
strzeleckiego w Sosnowcu, organizuje 
w dniu 22 bm. wielką wycieczką kra­
joznawczą galarami do W isły pod 0 -  
święcimem.

Program wycieczki przewiduje dwa 
postoje, połączone z wiankami i tańca­
mi. W czasie wycieczki przygrywać 
będą na zmianą dwie orkiestry sym fo­
niczne.

Koszty przejazdu pociągami i gala­
rami dla członków towarzystwa przy­
jaciół Z. S. złotych 2.50 od osoby, dla 
p.ionależących do tow. przyjaciół Z. S. 
złotych 3.— Dla organizacyj, klubów 
sportowych itp. bedą przyznawane od­
powiednie ryczałtowe zniżki.

Zbiórka wszystkich uczestników w y­
cieczki na dworcu w Sosnowcu 22 bm. 
o godz. 4.30 rano.

Odjazd z Sosnowca pociągiem o go­
dzinie 5.05 do Mysłowic.

Odjazd galarami odbędzie sie w 
Słupnie obok mostu kolejowego.

Powrót do Sosnowca tego samego 
dnia o godz. 22-giej.

Zgłoszenia przyjmuje zarząd po­
wiatu Z. S. w Sosnowcu przy ul. Ko­
łłątaja nr. 17 codziennie w godzinach 
od 19,30 do 21, najpóźniej jednak do 
dnia 15 lipca rb.

Zjazd  straży pożarnych
z trzech re jonów w Żarnowcu

W Żarnowcu, pow. olkuskiego 
odbył się zjazd straży pożarnych 
rejonu Kidowsko - Łańsko - Żarno­
wieckiego z udziałem 350 straża­
ków 7, 18 straży.

Po nabożeństwie, prezes oddzia­
łu powiatowego straży, sędzia Sen- 
dra z Olkusza wręczył dyplomy za 
zawody i strzelanie zeszłoroczne 
drużynom i zawodnikom, poezem 
odbyła się defilada przy dźwiękach 
orkiestry straży z Woli — Libertow 
skiej, w której brały również udział 
strzelec i S. M. P. Popołudniu odby 
ły się ćwiczenia szkolne i zawody 
taktyczne na objektach, do których 
stanęło 12 straży. Ju ry  stanowili:

pp. st. instruktor Kałkowski (prze­
wodniczący), J ar us i Zakrzewski z 
Olkusza, oraz Kulka z Pilicy. Na 
wyróżnienie zasługują, straże z Wo­
li Libertowskiej i Małoszyc. Ko­
mendantem zjazdu był p. W ajzler 
z Żarnowca, placu p. Sokołowski z 
Woli Libertowskiej.

Znaczna liczba przybyłych s tra ­
ży, wzorowy porządek i sprawność 
ćwiczeń, zrobiły na mieszkańcach 
spokojnej osady duże wrażenie.

*  *  *

W czasie powrotnej drogi prezes 
oddziału, sędzia Sendra, uległ dość 
poważnemu wypadkowi wstrząsu 
nerwowego wskutek defektu auta.

Pech króla złodziei kieszonkowych
Usiłował okraść śpiącego wywiadowcę

Są szczęściarze, ale nie brak — 
pechowców.

Podczas, gdy jednemu szczęśli­
wa gwiazda przewodzi w każdem 
poczynaniu, drugiemu nie szczędzi 
zły los niepowodzeń, zawodów i 
przeciwności w życiu.

Trudno naprzykład powiedzieć, 
by rodził się w czepku, zdążający 
pociągiem do Sosnowca warszawia­
nin, p. Szyja Kawalblum.

Pan. K., liczący 52 lata, jako ne 
stor stołecznych doliniarzy, facho­
wiec od la t 40-tu, piastujący sprzed 
wojny tytuł króla warsz. kieszon­
kowców, tylko fatalnemu właśnie

pechowi zawdzięcza zmierzch swej 
kwitnącej karjery.

Kiedy na odcinku Koluszki —■ 
Radom, sięgnął do kieszeni śpiące­
go jak suseł pasażera, ten flegma­
tycznie nałożył mu na ręce kaj­
danki.

I cóż się okazało?
Pasażerem owym był jadący 

służbowo wywiadowca sosnowieckie 
go urzędu śledczego p. Bartłomiej 
Peret.

Sędziwy pechowiec przewiezio­
ny został do więzienia w Będzinie 
i stanął wczoraj przed sądem okrę­
gowym' w Sosnowcu.

Wyrok: półtora roku więzienia.

w woj. kieleckiem
Na podstawie posiadanych da­

nych przez izbę rzemieślniczą w 
Kielcach, władze przemysłowe I  in 
stancji na terenie województwa kie 
leckiego wydały w maju rb. 112 
kart rzemieślniczych.

Najliczniej były reprezentowane 
zawody: mularstwo — 18, ciesiel­
stwo — 17, szewstwo — 12, kowal­
stwo —: 11, krawiectwo — 9, rzeźnie 
two — 8, wędliniarstwo — 8 i pozo 
stałe zawody — 29.

Z pośród wydanych 112 kart rze 
mieślniczych 43 przypada na w ar­
sztaty uruchomione w maju br.

Największa liczba uruchomionych 
w m-cu maju rb. warsztatów przy­
pada na następujące rzemiosła: cie 
sielstwo — 7, szewstwo — 6, kowal 
stwo — 5, krawiectwo — 4, wędli­
niarstwo — 4, piekarstwo — 3, rzeź 
nictwo — 3 i,pozostałe rzemiosła 9.

Na terenie poszczególnych po­
wiatów wydano kart rzemieślni­
czych: w Olkuskiem — 26, w stop- 
nickiem —̂ 19, w koneckiem — 13, 
w będżińskiem bez m. Sosnowca — 
13, Częstochowa — starostwo grodz 
kie — 8 i w pozostałych powiatach

33.

Zona to odchoruje
Kupno trzewików na Modrze­

jewskiej nie należy do rzeczy ła­
twych.

Zaczyna się od tego, że kupiec, 
żeby było z czego „spuścić” podaje 
wielokrotnie większą cenę.

—Dla pana 40 złotych. Tylko 
dła pana.

I  tu taj klient, który się nie zna 
na towarze, wpada w ciężką sytua­
cję. Wie dobrze, że suma jest prze­
sadzona, że trzeba się targować, ale 
gdy kupiec pyta: „A ile pan da?“, 
nie wie jaką sumę podać, żeby nie 
przepłacić.

Ludzie praktyczni, którzy mają 
zdrowe serce i dużo czasu, zaczyna 
ją  zwykłe od złotówki. A potem w 
miarę spuszczania ceny przez kup 
ca, dodają po 20 groszy. Aż wresz­
cie domagają się najniższej ceny, 
na którą kupiec może się zgodzić.

Ale p. Zygmunt Kwaszczak 
miał wiele czasu i cierpliwości i 
dlatego gdy mu, p. Abram Żarno­
wer zacenił za półbuciki 40 zł., o- 
świadczył krótko.

— Dam 15.
— Uj! Co pan gada? — przera 

ził się p. Żarnower. — Co się pan 
targuje? Czy ja powiedziałem sio? 
Czy ja powiedział 80? Nie! Powie­
działem 40, bo to jest ostatnia cena.

— Bierzesz pan 15?
— 36! Żebym tak zdrów był że 

mniej nie mogę.
— No to nie!

— Ja  już i tak ryzykuje. Jak  pa 
nu sprzedam za 30, to mnie to może 
kosztować ładne pareset złotych.

— Dlaczego?
— Żona się rozchoruje, jak się 

dowie ile wziąłem! Ona jest serco­
wa. I  potem doktór, letnisko, i lekar 
stwo. Przez pańskie pare złotych, ja  
mogę mieć koszt na grube setki.

— To nie gadaj pan żonie.
— Nie mogę, ona sprawdza ka­

sę.
— No to idę. Więcej jak 15 nie 

dam.
— Panie szanowny — łapie za 

rękę klienta p. Żarnower — 22! 
Miej pan litość dła mojej biednej 
żbny!

— Więcej nie dam !
— Dołóż pan cośkolwiek! Ona to 

może ciężko odchorować.
— A  niech tam! — wzruszył się 

p. Zygmunt. — Poco mam kobietę 
brać na sumienie? Dołożę dwa zło­
te.

T zapłacił 17. Zaledwie jednak 
uszedł parę kroków, podbiegł do nie 
go konkurent p. Żarnowera i szep­
nął mu na ucho.

— Uj, tn ten łobuz pana nabrał. 
Te pantofle więcej, jak 7 zł., grosza 
nie są warte. A  co się tyczy żony, to 
ten łobuz 18 lat jest wdowiec,

Gorycz zalała serce p. Zygmunta 
Wrócił więc do p. Żarnowera zdemo 
lował mu sklep i. uszkodził twarz. 
Dostał za to 2 tygodnie aresztu.

S W ŁAUC55JSNIA EMERYTALNE 
DLA ROBOTNIKÓW.

Według ostatnich obliczeń, iJ8^  ro 
botników, którzy korzystali ze świad­
czeń emerytalnych, wypłacanych przez 
zakład ubezpieczenia emerytalnego ro 
botników, wynosiła w kwietniu rb. 
41.435 osób; na świadczenia te złożyły 
sio renty i zaopatrzenia inwalidzkie, 
wdowie oraz sieroce.

W ciągu pierwszych czterech miesić 
cy rb. renty i zaopatrzenia inwalidz­
kie wyniosły suine 2.041.887 zł., renty
zaś wdowio i sieroce 437.57G zł.

 O 0 O — —

— Aresztowanie... bydła w Czeladzi 
2 bm. polcija czeladzka zatrzymała 12 
eztuk bydła Mjjhlardowi za uprawianie 
nielegalnego handlu bydłem.

Miihlard sprowadzał bydło do Cze­
ladzi i sprzedawał po podwórzach miej­
scowym rzeźni kom.

— Kradzieże, Stefanja Czech, żarn 
w Sosnowcu przy ul. Grochowej nr. 1, 
zameldowała że skradziono z jej mie­
szkania 356 złotych i 5 rubli złotych^ 
należące do jej ojca, który wyjechał 
na letnisko. Policja poszukuje złodzieja

Nieznani złodzieje włamali sie do 
sklepu spożywczego Genowefy Oleś, 
przy ul. W iejskiej nr. 16 w Sosnowcu 
skąd skradli różnych wyrobów tyto., 
niowych. skarpet i kiełbas na łączną 
Pumę 108 złotych.

— Kradzież w piwiarni. Onegdaj 
skradziono 26 zł. Józefowi Wójcikowi 
w piwiarni E. Dudka w Czeladzi, (Rey« 
monta 53), który znajdował sie w pi­
wiarni w towarzystwie kolegów. Do­
chodzenie prowadzi policja.

 on o-----

Święto m orm  w  Myszkowie*.
Tegoroczna uroczystość święta mo­

rza w Myszkowie, dzięki sprzyjającej 
pogodzie, wypadła bardzo ładnie, W 
godzinach rannych u zbiegu ulic Koś­
ciuszki i Bauerertzów uformował siq 
pochód, który z orkiestrą na czele wy­
ruszył do kościoła. Nabożeństwo cele­
brował ks. Franciszek Porezyński, któ­
ry wygłosił również okolicznościowe ka 
zanio. Po nabożeństwie pochód udał sie 
na rynek, gdzie do licznie zgromadzo­
nej publiczności okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił p. Bolesław ©puch- 
lik.

Wieczorem na placu sportowym od­
były sie tańce krakowskie, puszczanie 
wianków, palenie sobótki, a następnie 
zabawa taneczna do późnego wieczoru. 
W ciągu dnia domy były udekorowane 
flagam i o barwach narodowych z ein. 
Llematami ligi morskiej i kolonjalnej 
oraz odbywała sie zbiórka uliczna o, 
fiar na rzecz F.O.M.

*  *  *

Święto morza w Poraju, dzięki ener­
gicznej organizacji, miało przebieg im­
ponujący. W uroczystościach wzięły u- 
dział wszystkie miejscowe organizacje 
społeczne, związek strzelecki, straże o- 
gniowe, dzieci szkolne, przedstawiciele 
samorządu gminnego, liczna ludność 
Poraja i okolicznych wsi.

Uroczyste nabożeństwo w miejsco­
wej kaplicy odprawił ks. proboszcz 
Kańtoch, który następnie w ygłosił pod­
niosłe kazanie o znrezeniu wybrzeża 
morskiego w rozwoju mocarstwowej 
potęgi Polski.

Po nabożeństwie uformował sie po- : 
chód, który przy dźwiękach orkiestry 
z Choronia przeszedł do budynku stra­
ży ogniowej, gdzie odbyła sie uroczysta 
akademja. Miedzy innemi piekne prze­
mówienie o wartości morza dla pań­
stwa i rozwoju naszego portu Gdyni — 
wygłosił prezes miejscowego koła B. 11, 
W. R., p Zygmunt Giersz. O konieczno­
ści rozbudowy floty wojennej, co może 
nastąpić tylko przy wydatnej ofiarno­
ści całego społeczeństwa — rzeczowe 
przemówienie w ygłosił kierownik szko. 
ly, P. W yląg. W godzinach wieczoro. 
wyeh odbyła sie nad rzeką Wartą pięk­
na uroczystość puszczania wianków. 
Uroczystości zakończone zostały zaba­
wą taneczną w remizie strażackiej,

W  ciągu dnia odbyła sie uliczka 
sprzedaż znaczka na fundusz obrony 
morskiej. Całkowity dochód z imprez 
przeznaczony został na F.O.M.



SPORT
I W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E

z lawiarcla
(z) Awans. Zastępca kom endanta po 

ste ru n k u  policji w Myszkowie p. Adam 
M arcinkow ski został m ianow any ko­
m endantem  posterunku policji pań­
stw ow ej w Nieg’owej, pow iatu zawiero 
kiego i z dniem  1 lipea rb. objął urzę­
dowanie.

(z) Zastrzelił się z fuzji przez siebie 
zrobionej. 24-leni L. Słota, zam ieszka­
ły we wsi Czatachowej, gm. Żarki, był 
bardzo pomysłowym jak  na swój mło­
dociany wiek ,a przytem  wielkim  arna 
torem  broni palnej. Nie m ając pienię 
dzy na kupno broni, postanowił własne 
mi siłam i i tanim  kosztem sfabryko­
wać sobie upragnioną broń.

W  tych dniach Słocie udało się broń 
sfabrykow ać ,a dla upew nienia się 
ozy broń będzie strzelać załadowawszy 
w nią nabój, próbował strzelić. Broń 
nie zawiodła, nabój w ypalił, lecz na  

nieszczęście kula tra f iła  Słotę w 
brzuch.

Po udzieleniu mu pierw szej pomocy 
przewieziony został przez rodzinę do 

szp ita la  P rzem ienienia pańskiego w 
Częstochowie, gdzie po 12 godzinach 

strasznych  m ęczarni wyzionął ducha.

(z) Zlikwidowanie szajki złodziej­
skiej w Myszkowie. Od dłuższego cza­
su w Myszkowie i okolicy dokonywano 
system atycznej kradzieży za pomocą 
w łam ania m ięsa wołowego, słoniny, 
wędlin, piw a itp. Po dokonaniu k ra . 
dzieży złodzieje tak  um iejętn ie zaciera 
li ślady,- że trudno  było ich uchwycić.

Przeprow adzone energiczne docho. 
dzenie policji W Myszkowie doprow a­
dziło do schw ytan ia  złodzieja, k tórym  
okazał się jeden z m iejscowych miesz 
kańeów 25-letni S tanisław  Lepecki, A- 
resztow any przyznał się do k ilkunastu  

kradzieży w sklepach: S tan isław a B aj 
chla, S tem pla. Blocha, T u rnera , Siw ka 
oraz w składach piw a u H enryka  
Gramzego i Józefa  Jauoski, w ydając 
jednocześnie wspóluików Czesława 
M akucha i S tefana  K rajew skiego z 
Myszkowa, k tórych również aresztow a­
no i przekazano władzom sądowym.

I
 Przyjem ności la ta  sa iylko do 

stępne dla tych. którzv składają m 
swe osze/.ęduości w KOMUNAŁ- P  
N K . J  K A S IE  OSZCZEDNOSC! |  
W ZA W IERCIU .

K U RSY  ŻEG LA R SK IE ŚRÓDLĄDO­
W E DLA HARCERZY.

W  ostatnich dniach rozpoczął się 
szereg kursów żeglarskich śródlądo­
wych, organizow anych przez główną 
kw aterę harcerzy. Na jeziorze K iekrz 
pod Poznaniem  rozpoczął się kurs mie 
sięezny .organizow any przez chorą­
giew poznańską ,koło L ublina nad W i 
słą  — kurs chorągw i lubelskiej, nad je  
ziorem Zdwórz pod Płockiem  — kurs 
chorągw i mazowieckiej. W najbliższych 

dniach rozpocznie się 5 nowych k u r­
sów', na k tórych odbędzie się przeszko­
lenie żaglarskie około 500 harcerzy.

Ponadto, w edług osta tn ich  inform a 
cyj, rozpoczęły się już 363 wędrówki 
kajakow e harcerzy. Ogółem w wędrów­
kach wodnych i kursach  żeglarskich 
śródlądow ych weźmie udział w bieżą, 
cym sezonie letnim  około 2.000 harce , 
rzy.

A K C JA  P.O.S. NA T E R E N IE  ZA­
GŁĘBIA .

N a terenie Sosnowca obecnie zdoby­
to już 450 P.O.S.

W  sam ych M ilowicach zdobyto 35 
P.O.S.

Związek strzelecki przeprow adza 
również zawody o P.O.S., n a  terenie po­
w iatu  będzińskiego. Dotychczas 200 
strzelców zdobyło P.O.S.

Podczas ostatnich zawodów o P.O.S. 
w Niem cach—odznaki zdobyło 74 osoby

Do zawodów staw ali członkowie: so­
koła, straży  ogniowej i związku strze­
leckiego.

N IE D Z IE L N E  SPO TK A N IA  LIG O W E
W  nadchodzącą niedzielę rozegrane 

zostaną w k ra ju  następujące mecze l i .  
gowe: ŁK S. — Leg ja  w Łodzi, Craeo- 
via — Strzelec i G arbarn ia  — W7isła w 
K rakow ie, Ruch — W arszaw ianka w 
W ielkich H ajdukach  i Polon ja —Pogoń 
w W arszawie.

UN J A  -  C.K.S. W CZĘSTOCHOW IE.
C.K.S. ostatecznie zgodził się na ro­

zegranie meczu finałow ego o m istrzo­
stwo Zagłębia z U nją  w Częstochowie, 
w dniu  8 bm.

Jednocześnie C.K.S. złożył do P. Z. 
P. N. p ro test przeciw w yznaczeniu tego 
meczu w Częstochowie i nie przestrze­
ganiu  przepisów przez okręg.

Kierow nictw o „U nji“ organizuje na 
powyższy mecz specjalny pociąg dla ki 
bieów. Pociąg ten wyjedzie z Sosnowca 
m iędzy godz. 8—9 rano. Przejazd wraz 
z biletem  na mecz kosztować będzie 
3.90 zł.

*  *  *

Zarząd CKS. organ izu je  również wy 
o'fcozkę na mecz w Częstochowie. 
P rzew idziany jest przejazd po cenach 
zniżonych pociągiem  i autem . Sekcja 
kolarska CKS. urządza wycieczkę ro­
werową. Zapisy p rzy jm ują : w m ag i­
stracie  p. J . M ajcherczyk, na S a tu rn ie  
w biurze tow. „S atu rn“ p. Badanko i 
wieczorem w lokalu CKS. — sek re ta ­
r ia t.

K R O N U C ^

X O m istrzostw o zw iązku „M akka- 
bi‘‘. W  nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Będzinie spotkanie p iłkarsk ie o 
m istrzostw o związku „M akkabi“, po­
m iędzy „HakoaehenO  będzińskim, a 
„H akoachem “ z Bielska.

X Al Brown pokonany! W ieloletni 
bokserski m istrz św iata w wadze kogu­
ciej m urzyn Al Brown (Kuba) został 
pokonany przez E dw ardsa po 15 ru n ­
dach na punkty. Mecz odbył się w Zu_ 
lichu.

X M arcel T hil ciągle zwycięża.
M istrz św iata w agi średniej i zarazem 
m istrz E uropy w wadze półciężkiej 
francuz M arcel Thil, pokonał ostatnio 
na  punk ty  wiocha Piazza.

(z) Spór o gołębie zakończy! się 
śm iercią 45-łetni W aw rzyniec Szczy- 
g ier i 17Jetni W ładysław  Kulis, oby. 
dw aj m ieszkańcy Zdowa gm. Żarki by 
li zapalonem i am atoram i gołębi, pom ię 
dzy nimi w ynikła gw ałtow m  spjzecz- 
ka o gołębie, w czasie k tórej 17-hdni 
K ulis chwycił duży kam ień i uderzył 
m in Szczygła w k la tkę  piersiową. 
Skutki uderzenia były tak  fatalne, źe 
Szczygieł z jękiem  osunął się na zie­
m ię i w krótkim  czasie wyzionął du­
cha, K ulis, bojąc się odpowiedzialnoś­
ci za popełnione zabójstwo, usiłow ał 
zbiec, jednakże policji udało się zabój 
ce aresztow ać i oddać w ręce sędziego 
śledczego w Zawierciu, k tóry  zastoso­
w ał względem niego bezwzględny a- 
reszt.

 o« jo ------

1 tU tagsa
(ol) Osobiste. Z dniem wczorajszym 

rozpoczął 5_tygodniowy u rlop  wypo­
czynkowy naczelnik urzędu skarbow e­
go w Olkuszu, p. K. Radecki.

(ol) K om ornikiem  w Skale pod Ojco 
wem m ianow any został p. N agórski do 
tychczasowy kom ornik z Czeladzi.

(ol) N ad B ałtyk. Zarząd 1. m. i k. 
w Olkuszu organizuje d rugą  3-dniową 
wycieczkę nad morze w dn. 12 bm. Zapi 
sy do 7 bm. Koszt przejazdu zł. 16.75.

(ol) A kadcm ja m orska. O negdaj wie 
czorem m iejski kom itet „św ięta mo­
rz a ”  w Olkuszu urządził akadem ję, z 
krótkim , lecz artystycznym  p ro g ra ­
mem, na k tó ry  złożyły się: zagajenie i 
przem ówienie prezesa rad y  pow. BB. 
WE., dr. Łapińskiego, re fe ra t m gr. Ma 
rusieńskiago, popisy skrzypka konser­
w atorium  katowickiego, olkuszanina, 
p. K ulaw ika (utw ory Corellego i W i- 
niewskiego), oraz śpiewy ehóru m ęskie 
go miejscowego „H ejnału" pod b atu tą  
p. Kardaszewskiego, zakończone hym ­
nem do morza.

Z przykrością trzeba zaznaczyć, że 
tej artystycznej im prezy nie poparło
społeczeństwo olkuskie.

S U D O R Y N  asa? POT i WOŃ
Gd lat 35 udelikatnłar mrę Mqdł© Wehe Swfm an a

SPÓDNICYPOWIEŚĆ.

— O ja  nieszczęśliwa, nie mara 
sil! — jęknęła.

— Przywołaj na pomoc wszy­
stką. energję!... — mówiła Joanna 
Błagalnie. — Nie masz praw a oka­
zać się słabą, gdy chodzi o urato­
wanie pana Lucjana, którego ko­
chasz i przez którego jesteś kocha­
ną!..,

— A więc, Joasiu, daj suknię, 
pomóż mi... Mam silną wolę.. u ra­
tuję go... a potem umrę...

Z pomocą Joasi ubrała się w 
kilka minut.

— Idźmy! — rzekła, opierając 
się na ramieniu siostry. — Jak  po­
wrócę, niech mnie zabiją, jeśli im 
się podoba.

Dziesiąta wybiła,
Joasia wsiadła z Heleną do po+ 

wozu, rozkazawszy jechać co koń 
wyskoczy do willi.

Gdy się to działo na ulicy Au- 
bry-Rzeźnika, Garbuska w tym cza­
sie wysiadła z dorożki i wchodziła 
na stację św. Łazarza.

Terrien, który co chwila wyglą­
dał oknem, zobaczył ją i pomyślał,

że zapewne Joasia imała czas za­
brać już Helenę do Petit-B ry, przy­
wołał potem chłopca, zapłacił za 
obiad, kazał sprowadzić dorożkę, 
obudził Prospera i wpakował do po­
wozu, mówiąc, że czas jechać do 
Heleny.

Prosper otrzeźwiał trochę na 
myśl, że ma rozmówić się ze swoją 
niby żoną.

Terrien kazał jechać na ulicę 
Aubry-Rzeźnika, wysadził chwieją­
cego się na nogach Prospera przed 
nr. 7 i rzekł:

— Idź teraz na górę i przeproś 
Helenę, może ci przebaczy, ponie­
waż dobra jest, jak anioł.

— Nie pójdziesz ze mną?
— Przeszkadzałbym wam...
Terrien podał mu walizkę, po­

patrzył jak zadzwonił i udał się na 
schody, a sam wszedł do kawiarni 
naprzeciwko, aby oczekiwać pow7ro- 
tu Joasi i Heleny z willi Petit-Bry.

Prosper, potykając się, dotarł 
do drzwi mieszkania. Odpocząwszy 
trochę, po wielu niefortunnych pró­
bach zdołał nareszcie trafić kluczem

do zamku i drzwi otworzyć.
— Do wszystkich djabłów!.. — 

mruknął, znalazłszy się w ciemnym 
przedpokoju — stara w arjatka za­
pomniała lampy zapalić... Niech ją 
licho porwie.

Zapalił świecę, stojącą na sto­
liku.

— Uf! — rzekł do siebie. — 
Zmęczyłem się... a jakie mam prag­
nienie.

Lecz myśl przeproszenia Heleny 
wybiła mu pragnienie z głowy i za­
taczając się, posunął się do pokoju 
żony.

Drzwi zastał otwarte, lampa się 
paliła. Wszedł pomału.

— Heleno... — odezwał się pół­
głosem.

• — Heleno... — powtórzył i pod­
szedł do łóżka.

— Heleno... — rzeki po raz trze­
ci i położył rękę na kołdrze.

Cisza, niczem nieprzerwana...
— Niema jej... — mruknął. — 

Czyżby Jul.ja zabrała ją  z sobą na 
sta'He?

Wino go rozmarzyło, nogi się 
zachwiały; usiadł ciężko na łóżku 
i wziął się rękami za głowę.

— Co tej Ju lji przyszło do gło­
wy!.. — mówił — nie będę mógł 
przeprosić Heleny... Zawsze ta s ta ­
ra na poprzek staje... O, jak mnie 
głowa holi.. A jak szalenie pić mi 
się chce... Muszę iść do kuchni... 
tam jest woda...

Podnosił się, gdy naraz ujrzał 
imbryk na stoliku przy łóżku.

— To pewno ziółka... — pomy­
ślał. — Nie smaczne to, lecz nie bę­
dę przynajm niej zmuszony szukać 
wody...

Drżącą ręką ujął imbryk, nalał 
pełną filiżankę zatrutego napoju, 
przeznaczonego dla Heleny i wy­
chylił jednym haustem.

— Brrr... otrząsnął się. — Szka­
radny napój...

Nalał drugą filiżankę i wypił 
znowu.

Oparł potem głowę na ręku i za­
czął rozmawiać z sobą, bez związku, 
jak zwykle pijany.

Naraz zerwał się i złapał za 
piersi rękoma.

— Piekło... Toż ja  mam ogień 
wewnątrz. — rzekł dzikim głosem 
— ogień mnie pożera.

I  żeby ogień ten ugasić, wypił 
resztę zawartości imbryka.

Następnie rozciągnął się na łóż­
ku, a straszne dreszcze wstrząsały 
calem jego ciałem.

Cofnijmy się trochę:
Dziesięć minut przed piątą sę­

dzia śledczy był już na stacji kolei.
H rabia de Poncerny i Gaston 

czekali także.
O Y/pół do siódmej wchodzili do 

willi Petit-Bry.
Hrabia zaprezentował doktora 

sędziemu śledczemu.
c. d. n.



4® tysięcy tajnych agentów
śledzi w Ameryce wiarołomnych małżonków
Na całym obszarze Stanów Zjed 

noczonych odbywa się o każdej po­
rze dnia i nocy jedyny w swoim ro­
dzaju pościg. W ciągu dwudziestu 
czterech godzin na dobę conajmniej 
20 tysięcy par oczu, opłacanych z 
prywatnych środków, śledzi arguso- 
wem spojrzeniem 20 tysięcy osób, 
nieprzypuszczających często, że są 
przedmiotem bacznej obserwacji.

SPRAW Y ROZWODOWE.
Nigdzie szpiegostwo prywatne 

nie jest tak rozwinięte, jak  w Ame­
ryce. Chodzi przeważnie o zdobycie 
dowodów wiarołomstwa, zmuszają­
cego do płacenia wysokich alimen­
tów na rzecz pokrzywdzonego mał­
żonka. Dwie potężne pryw atne agen 
tury  śłedcze obejmują swą działal­
nością cały świat. W jednej tylko 
północnej Ameryce posiadają one 
trzydzieści oddziałów, a liczba pod­
oddziałów dochodzi o 5.000. S tale za 
trudnienie znajdują w nich 40.000 
pracowników, z czego 8.000 przypa­
da na kobiety. Społeczeństwo ame­
rykańskie opłaca usługi tych „cie­
ni” sumą 60 miljonów dolarów rocz­
nie.

Szpiegostwo prywatne w Ame­
ryce pozostaje głównie na usługach 
zdradzanych małżonków. Divorce 
Work sprawy (rozwodowe) nie 
wchodzą bowiem w zakres funkcji 
policji. Zwykły „cień” otrzymuje od 
agentury około trzech dolarów 
dziennie oraz zwrot wydatków. 
Przedsiębiorstwo pobiera w tym 
wypadku od klienta 12 —15 dola­
rów, nie wliczając kosztów specjal­
nych. „Investiga-tor“, będąc wyż­
szym stopniem detektywa, otrzy­
muje dziennie 4 do 6 dolarów, zaś 
agentura pobiera za niego 15—30 
dolarów.

MIŁOŚĆ W  SAMOCHODZIE.
C harakter pracy „cienia” zmie­

nił się ostatnio bardzo znacznie. Gdy 
jedynymi środkami lokomocji były 
tram waje i dorożki, śledzenie ofia­
ry  nie było zbyt uciążliwe. Od czasu 
jednak, jak nowoczesna miłość za­
częła posługiwać się samochodem, 
dyskretne śledzenie stało się dość 
trudne. Okoliczność ta nie osłabia 
jednak intensywności pracy „rough 
shadows” i „close schadows” (cień 
powierzchowny i ścisły). „Rough 
shadow” śledzi podejrzanego zda- 
leka. Używa się go w wypadkach 
gdy śledzony powziął już pewne 
podejrzenie i ma się na baczności. 
„Close shadow” śledzi ofiarę, która 
się jeszcze niczego nie domyśla.

W wypadkach, gdy domyślna 
ofiara zręcznie wymyka się „cienio­
wi”, agentura powierza ją  opiece 
„rope”, co dosłownie oznacza pętle. 
„Rope” jest to żeński detektyw, 
kosztuje klienta 25 — 50 dolarów 
dziennie. Rekrutuje się z pośród ko­
biet, znających się doskonale na 
sztuce usidlania mężczyzn. Zaczyna 
się zwykle od „przypadkowego” 
spotkania. O ile śledzony zaintere­
suje się nową znajomą, los jego 
przesądzony. „Rope” potrafi wyzy­
skać znajomość i wydobyć z klienta 
potrzebny m aterjał dowodowy. Je ­
żeli śledzony jest niedostępny, „ro­
pe” nie daje za wygraną. Stanie się 
wkrótce przyjaciółką jego przyja­
ciółki, kucharką lub pokojówką jego 
żony albo stenotypistką w jego biu­
rze i zdobędzie potrzebna inform a­
cję

KOBIETY N IE PE W N E .
Kobiety są mierne, jako „cienie” 

lecz  ̂ niezastąpione jako „ropey‘. 
Zawód ten pociąga nietylko kobie­
ty, szukające zarobku. Agentury są 
wprost zasypywane ofertami pań z 
najlepszych sfer towarzyskich. Tłu 
maczą 0ne zwykle swe postępowa­
nie wpływem powieści kryminal- 
nych- i - filmów, lecz najprawdopo­
dobniej główną pobudką jest tu

wrodzona żądza opanowania męż­
czyzny.

Los mści się czasem na tych arna 
torkach wtrącania się do cudzych 
spraw.

Żądnej wrażeń córce jednego z 
wielkich przemysłowców udało się 
zostać „ropę” w sprawie rozwodo­
wej, w której miała śledzić podej­
rzanego o wiarołomstwo męża. Re­
lacje jej; na początku obszerne i peł­
ne inteąesujących szczegółów, sta­
wały się coraz zwięźlejsze aż wkoń- 
cu zeszły do roli aktów obrony o- 
skarżonego małżonka. Jak  się oka­
zało „rope” zamieniła rolę detekty­
wa na rolę kochanki. Żona winnego 
podwójnego wiarołomstwa zażądała 
od ojca panny 100.000 dolarów za 
„alienation of affection” (pozbawie­
nie miłości męża). Przemysłowiec 
wypłacił żądaną sumę w obawie są­
dowego skandalu.
NIEZW YKŁA POMYSŁOWOŚĆ.

Zajęcie detektyw a wymaga cza­
sem niezwykłej pomysłowości i 
orjentacji. Pewien miljoner umie­
ścił przedmiot swej miłostki w ma­
łym domku na krańcach miasta. 
Jeździł tam codziennie w godzinach 
gdy miał rzekomo bawić w klubie 
lub biurze. Domek otoczony był wy­
sokim murem, a szofer glinował 
wejścia i nie wpuszczał nikogo. Pró­
by przekupienia kogokolwiek ze 
służby spełzły na niczem. Pomimo 
to detektywi zgromadzili dostatecz­
ny m aterjał obciążający.

Pewnego wieczora powstało w 
willi krótkie spięcie. Natychmiast 
zjawił się monter. Oświadczył, że

pracuje w pobliżu nad instalacją 
spowodował ten przykry wypadek 
i prosił o pozwolenie naprawienia 
szkody. Rzekomym monterem był 
detektyw, który umyślnie wywołał 
krótkie spięcie, aby dostć się do 
willi i zdobyć dowód wiarołomstwa 
ze strony miljonera.

W kilka dni później zatrzymał 
się przed domkiem samochód. Szo­
fer wysiadł i zaczął majstrować 
koło motoru, dając głośno wyraz 
swemu niezadowoleniu. Pilnujący 
bramy szofer miljonera zaofiarował 
swe usługi przy naprawie motoru. 
Wtedy przybyły zapytał się, czy 
nie mógłby zatelefonować z willi do 
klienta, po którego właśnie jechał i 
donieść mu o przyczynie opóźnie­
nia, Krótki pobyt w willi rzekome­
go. szofera, który był w rzeczywisto­
ści detektywem, stał się. również 
okazją do uzyskania dowodów ob­
ciążających niewiernego małżonka.

Miljoner powziął po pewnym 
czasie pewne podejrzenia i postano­
wił się przeprowadzić. Zajechał 
więc zamówiony wóz mebiowy, za­
ładowano rzeczy i domek opuszczo­
no. Ale w czasie procesu rozwodo­
wego znalazły się na stole sędziow­
skim czułe listy i słone rachunki za 
stroje kochanki miłjómwa, ukradzio 
ne w czasie przeprowadzki przez 
obsługę wozu meblowego, która 
składała się znowu z detektywów. 
Biuro detektywów zażądało od żo­
ny miljonera za tę usługę 30' 000 do­
larów  Zapłaciła je  bez protestu, 
ponieważ pozwalały na to w zupeł­
ności wysokie alimenty, uzyskane 
od niewiernego małżonka.

Mord na jachcie „Przygoda”
Zagadka kryminalna przed sądem

W poznańskim sądzie apelacyjnym 
rozpoczął się sensacyjny proces o mor 
(lerstwo, dokonane na jachcie „Przygo 
da*'. Bohaterami tego dramatu są; 20- 
ietni Marjan Gdowski i 27-Ietni Adam 
Żak. Ofiarą mordu padł właściciel jneh 

in Zygmunt Turzyński.
Zygmunt Turzyński zamieszkiwał 

’tale u swych rodziców w Poznaniu, 
pracując w stoczni Urbaniaka. Tam 
nabył on fachowych wiadomości z za­

kresu budowy statków i żeglarstwa. 
Był wielkim entuzjastą morza i stale 
marzył o tern, ażeby przedsięwziąć dłu 
ższą wyprawę morską. Przez parę lat 
odkładał pieniądze, ażeby zdobyć upra 
gniony żaglowiec i puścić się w pod­
róż po morzach. Dla szybszego zrealizo­
wania marzeń, namówił swego kolegę 
Władysława Michalika, ażeby razem 

nim uczestniczył w podróży.
& uskłada nj eh oszczędności zakupił 

w Gdańsku jacht żaglowy, który naz­
wał ,/Przygoda". W lipcu 1933 r. szyko­
wał się do większej wyprawy morskiej 
razem ze swoim kolegą. Na wiosnę te. 
goż roku przybył do Gdyni. Tam zapo 
nał się z Marjanem Gdowskiin, który 

zaofiarował się z pomocą przy remoueie 
datku,

Gdowski zapalił się również do ro. 
niantyeznej wyprawy po morzach i pro 
■sił Turzyńskiego, ażeby wziął go z so 
bą w podróż. Właściciel statku stanów 
jzo odmówił, lecz Gdowski nie chcąc 
zrezygnować z okazji ponętnej wypra­
wy, żądny wrażeń, postanowił przemo 
cą zawładnąć jachtem. O pomoc zwró­
cił się do swego przyjaciela Adama Ża 
ca, któremu również uśmiechała się 
nyśl podróży morskiej,

Turzyński wyznaczył termin od jaz­
iu na. 21 lipca. Należało więc działać 
•zybko.

Gdowski i Żak nie posiadali konie­
cznych pieniędzy na podróż. Porozu­
mieli się więc ze znajomymi, niejakim 
Armanowskim i Kurkicwiezem, który

władał językiem angielskim. Żak, wla 
cieiel warsztatu szewckiego, sprzeda- 
e go niejakiemu Jasińskiemu za 220 
1., pozostali towarzysze ściągają rów­

nież pieniądze na wyprawę. Jednocześ­
nie obmyślono cały plan owładnięcia 
statkiem, który zaczęto stopniowo reali 
.(ować.

Wkrótce nadarzyła się- okazja do 
wprowadzenia zbrodniczych planów w 
zyn.

19 lipca wyjeżdża z Gdyni przyjaciel 
turzyńskiego Michalik, ażeby pożeg­
nać się ze swoją rodziną przed podróżą. 
Korzysta z tego Gdowski, który wie 
tiząc, że Turzyński potrzebuje baniek 
aa słodką wodę, przedstawia. Żaka jako 
blacharza j  Sopot, który zgadza się 
wzamian za bezpłatne przewiezienie 

>,o do Sopot, użyczyć baniek.
Turzyński nie podejrzewa podstępu.
Cała trójka umawia się, że o godz. 

6 rano w dniu 21 lipca jacht „Przygo­
da^ wypłynie z portu gdyńskiego do 
Sopot. Gdy jacht znalazł się w odległo 
ści kilkuset metrów od brzegu, Żak rzu- 
ił się na Turzyńskiego i zepchnął go z 

burty do morza.
Dla niepoznaki obaj młodociani zbro 

dniarze przez parę godzin żaglowali po 
morzu, ażeby wreszcie zawinąć do Orlo 
wa, gdzie czekali na nich wspóltowarzy 
ze podróży: Armanowski i Kurkie-

wicz.
W ten sposób zawładnąwszy „Przy­

godą", młodzieńcy rozpoczęli podróż, 
ctóra trwała dwa miesiące.

Zaraz po wypłynięciu na pełne mo­
że Gdowski zaczął wyrzucać ubrania, 

papiery i fotografie należąee do Tu­
szyńskiego. Następnie sfałszował doku 
nienty statku, wystawiając, je na wla. 
me nazwisko.

„Przygoda** zawijała do całego sze. 
egu portów w Szwecji, następnie zwró 
iła się w kierunku brzegów zachod- 

siiej Europy, zwiedzając porty Danji.

PR Z E Z  M ILIOłłY L U fó l  
a? « u m  -

Pod koniec września znaleźli się w 
Amsterdamie.

Statek był w opłakanym stanie^ 
•vięc sprzedali go za 50 guldenów ho 
lenderskieh.

W Amsterdamie też rozstali się.
Gdowski udzieliwszy paru wskazó­

wek Ąrmanowskiemu i Kurkiewiezo- 
wi, co mają mówić gdyby ich pytano 
skąd wracają, wsiadł na polski okręt 
Chorzów" i przyjechał do Gdyni, gdzie 
ostał zatrzymany przez policję.

Drugi współuczestnik zbrodni, Żaki 
powrócił również do kraju i zatrzyma­
ny został dopiero po pewnym czasie wi 
Hrubieszowie.

Pomimo poszukiwań czynionych 
przez policję i władze morskie, nie od­
naleziono zwłok Turzyńskiego. Dlatego 
też nie nowina było sprawdzić tych opo 
wiadań, jakiemi bronili się aresztowa­
ni. Początkowo nie eheieii przyznać się 
do winy. Gdowski twierdził, że Turzyń 
ski sam sprzedał mu jacht, nie umiał 
jednak wskazać źródła, skąd na to 
wziął pieniądze.

Następnie jednak zmienił swe zezna 
nia i powiedział, że pomiędzy Turzyń-" 
skim a Żakiem wynikła bójka na stat­
ku, w czasie której Żak uderzył w szezę 
kę właściciela „Przygody** tak silnie, 
że ten wypadł nieprzytomny za burtę. 
Sam Gdowski miał nie brać udziału w 
morderstwie, śpiąc w kabinie nieprzy­
tomny po nadużyciu alkoholu.

Sąd okręgowy nie przyjął tych wy­
jaśnień i uznał, że obaj sprawcy śmier 
ci Turzyńskiego działali z całą świado 
mośeią i skazał Żaka na bezterminowe 
eiężkie więzienie, Gdowskiego zaś na 
15 lat więzienia. Obaj skazani zaapelo. 

wali, dowodząc, że Turzyński zginął 
nie z ich winy, i że jedyną ich zbrod­
nią było przywłaszczenie statku.

Sprawa, która emocjonuje obecni# 
cały Poznań .znajduje się dziś na w»; 
kandzie Sądu Apelacyjnego.

Obrońca Gdowskiego, adw. Ignacy 
Ettinger zamierza wystąpić z rewela^ 
cyjnym wnioskiem. Mianowicie poli. 
cji niemieckiej udało się jakoby po pa 
ru miesiącach odnaleźć zwłoki Turzyń 
kiego.

Adwokat chce zatem prosić sąd, a- 
by zażądano tych zwłok z Niemiec, w, 
celu dokonania szczegółowej obdukcjL 

Chodzi bowiem o to czy na ciele zmar­
łego są jakieś ślady gwałtownej wały 
ki, jaka według aktu oskarżenia rtJ> 

zegrała się na jachcie „Przygoda". W  
razie przyjęcia tego wniosku, zwłoki 
Turzyńskiego .rozpoznane z fotograf ji, 
przesłaneby zostały w specjalnym wa­

gonie lodowni.
 0()0--------

HUMOR
NIEOSTROŻNOŚĆ.

Pan Ł ipow or w y jech a ł za interesem, 
Po kilku dniach wraca niespodzieiW a. 
n ie  do domu i za sta je  swoją żonę w 
objęciach  ja k ie g o ś  m łod zieńca .

Zdradzony małżonek, krztusząc się 
ze złości, uderza pięścią w stół i krzy­
czy wściekły:

— Balbiual To jest świństwol Jak 
możesz być tak nieostrożna. Całe 
szczęście, że to tylko ja widziałem!

W SZKOLE.
Nauczyciel: Wymień mi Jasiu sześć 

dzikich zwierząt żyjących w Afryce.
Jaś: Dwa Iwy i cztery tygrysy!
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WEZWANIE
Sącl G rodzki w Sosnowcu w zyw a n i- 

n ie jsz 111 obecnego posiadacza zag in io ­
nego weksla na 350 z ło tycn  płatnego 
dnia 3 lu tego 1934 r. z w ys taw ien ia  
sprzedaż tow arów  b ław a tnych  I.. M a r­
c inkow sk i — Sosnowiec, Nowopogoń- 
ska 27 — na zlecenie M a r ji  Zm orzy- 
sków ny w Sosnowcu — aby w czasokre. 
sie 80 dn i od dn ia  ogłoszenia n in ie j­
szego vvezwama zg łos ił sie w Sądzie 
G rodzk im  w Sosnowcu i okazał ten wek 
se! S ądow i Po u p ływ ie  wyznaczonego 
te rm in u  Sąd uzna weksel na zasadzie 
a rt. 94 rozp. o p raw ie  weksiowem za 
um orzony.

Sędzia G rodzk i: I.  W o jn iko n is .
Za zgodność J . Boba S ekre ta rz  Sądu.

N . K m . 841/34.

OBWIESZCZENIE
 ̂ Na zasadzie a rt. 676 i  679 K . P. C. 

K o m o rn ik  Sądu G rodzkiego w D ąb ro ­
w ie G órn icze j I-go  rew . S te fan  A lc h i-  
mowicz, m a jący swoje b iu ro  przy u l. 
K ościuszki N r. 34 obwieszcza, że na po­
k ryc ie  należności B a n ku  Zw iązku  Spó­
łek Zarobkow ych i inn . zostanie sprze­
dana z pub liczne j l ic y ta c ji  n ie ru ch o . 
mość o przestrzen i 3 m o rg i 190 p r. i na­
stępujące zabudow ania: 1) budynek fa_ 
b ryczny , dw a dom y m ieszkalne z p rz y ­
budówką, ch lew y, szopa o tw a rta , k o t l i ­
na kow alska, budynek kuźn i, u-dępy 
m urow ane, piec d la  em a ljo w a n ia , piee 
g ise rsk i, budynek na odlewnią, p iw n i­
ca m urow ana, budynek d la  tra n s fo r­
m a to ra , pa rkan  m urow any , pa rkan  
d rew n iany , pa rkan  sztachetowy, szopa 
d rew n iana , sk ład  na koks, parkan  d re ­
w n ia n y , 44 szt. drzew ek owocowych, 
położona w  D ąb row ie  - G órn icze j, p rz y  
u l. P iłsudsk iego  17—19 tuż  obok to ru  
ko le jow ego, pow. będzińskiego, w o j. k ie  
leckiego, stanow iąca w spółw łasność Ja ­
na  S karżyńskiego, W a n d y  S ka rżyń ­
sk ie j i inn . N ieruchom ość ta m a w yw o ­
łaną  księgę hipoteczną, p rzechow yw a­
ną w W yd z ia le  H ipo tecznym  p rzy  są­
dzie g rodzk im  w  Bądzin ie, ozn. N r. rep. 
h ip . 122.

Na lic y ta c ji sprzedane bądą je d yn ie  
p ra w a  do w yże j w ym ie n io n e j n ie ru ­
chomości, składa jące się z 30 proc. ca. 
łe j n ie ruchom ości, należących do Jana 
S karżyńsk iego  i  15 proc. op isanej n ie ­
ruchom ości — do W a n d y  S ka rżyńsk ie j.

L ic y ta c ja  p ra w  m ałż. S ka rżyńsk ich  
odbędzie sią w  Sądzie G rodzk im  w D ą . 
b row ie  - G órn icze j dn ia  9-go s ie rpn ia  
1934 r. o godż. 10 rano.

C ała n ieruchom ość w raz z zabudo­
w a n ia m i oszacowana została na sumą 
zł. 187.616.68, lecz praw a Jana S ka rżyń ­
skiego, t. j .  30/100 n ieruchom ości sprze­
dane bądą za sumą zł. 56.286,00, od k tó ­
rych  cena w yw o ła n ia  d la  rozpocząeia 
l ic y ta c ji  w ynos i sumą zł. 42.214.50, p ra ­
w a W a n d y  S ka rżyń sk ie j, t. j .  15/100 n ie 
ruchom ości oszacowane zos ta ły  na su­
mą zł. 28.143.00. cena zaś w yw o ła n ia , od 
k tó re j rozpocznie sią lic y ta c ja  w ynosi 
sumą zł. 21.107.40.

W ysokość rę k o jm i, ja k ą  lic y ta n t, 
p rzys tępu jąc  do p rze ta rg u  pow in ien  
złożyć^ prowadzącem u sprzedaż ko m o r­
n iko w i, w ynosi 10 proc. sum y oszaco­
w an ia  z zaznaczeniem, że rą k o jm ia  po ­
w in n a  być złożona w  go tow iźn ie  albo 
w ta k ich  pap ierach  w artośc iow ych , 
bądź książeczkach w k ła d ko w ych  in s ty ­
tu c ji w  k tó ry c h  w o lno  umieszczać fu n . 
dusze m a ło le tn ich , i  że p a p ie ry  w a rto ­
ściowe p rz y ję te  będą w  w artośc i trzech 
czw artych  ceny g ie łdow e j.

P oda je  sią nadto :
ż e p rz y  l ic y ta c ji  zachowane bądą wa 

ru ń k i lic y ta c y jn e , o i le  dodatkow em  
pub licznem  obwieszczeniem n ie  bądą 
podane do w iadom ości w a ru n k i od. 
m ienne,

że p ra w a  osób trzecich  n ie  bądą 
przeszkodą do l ic y ta c ji  i p rzysądzeuia 
własnosei_ na  rzecz nabyw cy bez za­
strzeżeń, jeże li osoby te przed rozpoczę­
ciem p rze ta rg u  n ie  złożą dowodu, że 
w n io s ły  pow ództwo o zw o ln ien ie  n ie ­
ruchom ości lu b  je j  cząśei od egzekuc ji 
i ż? u zyska ły  postanow ien ie  w łaśc iw e­
go sądu, nakazujące zawieszenie egze­
k u c ji,

że w c iągu osta tn ich  dwuch ty g o d n i 
przed lic y ta c ją  w olno oglądać “n ie ru ­
chomość w  d n i powszednie od godz. 8 
do osiem naste j, a k ta  zaś postępow ania 
egzekucyjnego można przeglądać w  są­
dzie.

K o m o rn ik  Sądu 
S tefan A leh im ow icz.

N r, 180

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pom oc” 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a

Czynna: 1 0 -1 1 4 -7  pp., w  święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

mw Dziś i  dn i następne!w  f W ie lk i  f i lm  o s n u ty  na  t le  a k tu a ln y c h  w y d a rz e ń  p .t.

KINO PORWANIE
ZAGŁĘBIE n a jn o w s z e j p ro d u k c j i  P A R A M O U N T U

dawnie! W  r o l i  g łó w n e j: n a jw ię k s z a  a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a
Kino-Teair „Udziałowi D O R O T H E A  W 1 E C K  o ra z  g e n ja ln e  d z ie c k o

1iA,4S1
BOBY L E  R O Y

N a d p ro g ra m : N a jn o w s z e  ty g o d n ik i P a ra m o u n tu .

KINO

paLACe

Od wtorku 3 lipca i dni następne!
N a jp o tę ż n ie js z y  f i lm  k ry m in a ln y ! !  

N a jn o w s z y  p rz e b ó j „P a ra m o u n tu ”  p ro d u k c j i  1934 r.

D ra m a t p e łe n  n a p ię c ia  i  e m o c jo n u ją c y c h  s y tu a c ji.  
W  ro la c h  g łó w n y c h : W A R N E R  O L A N D  i  N E 1L  

H A M IL T O N ,

N a d p ro g ra m : W e s o ła  K o m e d ja .

Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera ^  
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy ^  

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, P
----------- stosując ---------------- ęjlj

Krem i mydło „LACTOLIK” |

P I A N I N O  za g ra n iczn e , n o w o c z e ­
sne, m a ło  u ż y w a n e , sp rze d a m  za 
bezcen . fóróiewska-Hula,
Z ja ln a  8, m a g a z y n  m e b li, r/sasa/a ł

F 1 S H a J Ę  p e d a ło w ą , i 0- 
re je s tro w ą , w  d o s k o n a ły m  stan ie , 
s p rz e d a m  o k a z y jn ie  w y ją tk o w o  ta n io
Krdlswska-Huta, Gimnazjalna 8,

m a g a z y n  m e b li.

M a *  tk Ejca rs tiie  G orzrk le  
?S Z io ła “  (z m a rką  Ko.

ju t)  są stosowane przy 
chorobach żołądka, ki 
szek, o b s tru k c ji i ka 
m ien i żó łciowych, 

„o iw a jc a rs k ie  G orzkie  Zioła" 
są n a tu ra ln ym  łagodnym  środ­
kiem  przyczyszczającym. u ła tw ia ­
jącym  fu n kc je  organów  trawienia  
i działającym  przeciwko otyłości.

P O T R Z E B N A  pan ienka  do sklepu na 
p ra k ty k ą  p ła tn ą  z ukończoną szkołą 
powszechną, uczciwa i  p racow ita . So­
snowiec, 1 M a ja  32 W ła d ys ła w  S to leck i 
D N D U Ł A T O R K A  m an icu rzys tka  po­
trzebna od zaraz. Za jdm an, Bądzin , M o-
drze jow ska 43._____________ ___________
O N B U L A T O R K A  m an icu rzys tka  w  
je d n e j osobie potrzebna zaraz. W ia d o ­
mość E xp res  Bądzin.
P O T R Z E B N A  jes t prasowaczka do b ia  
le j b ie liz n y  zaraz. W iadom ość róg  R y-
s ie j, ow ocarn ia . ______________
P O T R Z E B N A  służąca lu b  posługaczka 
sum ienna. Sosnowiec — Pogoń, R zym . 
ska 10. S łodkowska.

K U P N O
iS P B Z E D A

1 0 '  ?OVV K R  szafkow ą sprzedam  nie- 
.drogo, Sosnowiec, Leg jouów  24 m. 12. 
P O S E ZO N O W A  tan ia  w ysprzedaż do 
15 lip ca  gorseletów , pasów i stan iczków
„R o z a lja “  Sosnowiec, D ęb lińska  11____

M O R E L E  zaloszczyekie p ie rw szy ■>a ,u 
nek zł. 9.50, d ru g i ga tunek zi. o. M iód 
k u ra c y jn y  ja sn y  zł. 14.50 p ią c io k ilo g ra - 
rnowe o jiakow an ia  fra n k o  zaliczką. B ra  
ej a B a łt uch, Zaleszczyki.

N r. K m . 416/34 r.

OBWIESZCZENIE
K o m o rn ik  Sądu Grodzkiego w O lk u . 

szu na zasadzie a rt. 604 K . P . C. obw ie­
szcza, że w d n iu  12 lipea 1934 r. od godz. 
10.30 odbądzie sią sprzedaż przez l ic y ­
tac ją  ruchom ości, należących do Mosz- 
ka H o jta  w K luczach  w fab ryce  pa­
p ie ru  „K lu c z e 4*, sk łada jących  sią z 3 ch 
kon i wałachów , k laczy i  3-ch wozów 
N r. 2, oszacowanych na łączną sumą 
775 zł., przyezem lic y ta c ja  rozpocznie 
sią od po ło w y  ceny oszacowania.

Ruchom ości oglądać można w d n iu  
i  m ie jsau l ic y ta c ji ,  w czasie w yże j po­
danym .
Olkusz, dn ia  27 czerwca 1934 r.

K O M O R N IK  (podpis n ieczyte lny).

BAC ZN O ŚĆ ! Gospodarstwo 32 pszenno 
buraczanej z iem i w tern 4 m o rg i łąk. 
B u d yn k i w szystk ie  m urowane, tw a rdo  
k ry te , dom 3 pokoje 1 kuchn ia , 2 konie, 
5 k rów , 11 św iń, 50 drob iu , kom pl. m a­
szyneria  i wszelkie porządk i do ro l i,  
całe żn iw o pozostanie, spowodu ob jąc ia  
posady sprzedam, albo na 10 la t w y ­
dzierżaw ią. Cena do kupna  7.000 zł., 
w p ła ty  3—4 tys., reszta na d ług ie  la ta , 
do dzie rżaw y potrzeba 800—1000 zł. na 
objącie. Spieszne zgłoszenia pisemne i  
osobiste p rz y jm u ją . Od m iasta  pow. i  
s ta c ji ko l. 2 k im . K . Lew andow ski, pod- 
m is trz  m u r. Chorzów, G. Śl. u l. K ró lo ­
w ej J a d w ig i n r. 13. Na odpowiedź p ro ­
szą załączyć znaczek poeztowv 50 <n\

Z G U B IO N E
DO KU M EN TY

W O L F  F A J M A N  Sosnowiec 1 M a ja  16 
zg u b ił książką w ojskow ą, w ydaną 
przez P. K . U . Sosnowiec i  różne doku­
m enty, k tó re  un iew ażnia.
L E N C Z N E R  F A J T E L  Sosnowiec, T a r- 
gówa 11 zg u b ił pa ten t I I I  ka te g o rii na 
handel bydłem  i dwa weksle in  blanko 
po 50 zł. w ystaw ione  przez Hersza
H erszkopn. k tó re  un ieważnia.________ _
J A N  N O W A C Z E K  un iew ażn ia  zgub io­
ny  dowód osobisty, w ydany  przez s ta . 
rosfw o o lkuskie .
K R Z Y Ż O W S K I P IO T R  zg u b ił le g ity ­
m acją bezrobocia w ydaną przez U rząd 
P ośredn ictw a P racy.

N. K m . 469/34.

OBWIESZCZENIE
K o m o rn ik  Sądu Grodzkiego w  D ą 

brow ie . G órn icze j I-go  re w iru , S te fan
i Tj-rluow,cz’ lnah łey  swoje b iu ro  p rzy  

u l. Kościuszki, N r. 34, obwieszcza, że 
na p o k ryc ie  należności Łazarza Ckaza- 
nowicza w sum ie 7.000 zł, z proc. i ko­
sztam i zostaną sprzedane z pub liczne j 
l ic y ta c ji  p raw a do po łow y n ie rucho­
mości, położonej w D ąbrow ie  - G ó rn i­
czej, p rz y  u l. K ró lo w e j Ja d w ig i, N r. 

’ !*(> stanow iące w spółw łasność d łużn icz- 
k i  C h a ji U d li B rokm an. N ieruchom ość 
posiada urządzoną ksiągą hipoteczną, 
oznaczoną N r. rep. h ip . 23, p rzechow y­
w aną w W yd z ia le  H ipo tecznym  p rz y  
sądzie g rodzk im  w Bądzinie.

C ała nieruchom ość, p raw a  do poło­
w y  k tó re j, przeznaczone są do sprzeda­
ży składa sią z p lacu o przestrzeni 105 
Pr. oraz następujących budynków : 
1) dom p ię tro w y  i p rz y le g ły  do niego 
p a rte ro w y  m u ro w a n y  z ceg ły  o 28 u b i­
kac jach  k r y t y  papą, pod schodami ko­
m órka  i sień drew niane, od zachodu 
p rzy lega  d rew n iana  p ię trow a  p rzyb u ­
dówka na palach. F ro n t od u lic y  uzu. 
p e łn ia ją  p rzy lega jące do budynku  2 
s k le p ik i (budki) drew niane. 2) o ficyn a  
m urow ana  pa rte row a  o 2 ub ikac jach  
podpiw niczona, k ry ta  papą, oraz p rz y ­
budówka d rew n iana  na sień ze scho. 
darni. 3) o ficyn a  d rew n iana  p rzy le g ła  
do budynku , p ię trow a , k ry ta  papą, p rzy  
leg łe  schody na p ię tro , d rew n iane  z 
p rzedsionki em na parte rze , kom órka  
oraz p rzybudów ka  d rew n iana  p a rte ro ­
wa na sień. 4) 5 kom órek m urow anych , 
k ry ty c h  papą, zniszczonych. 5) 4 ko­
m ó rk i drew niane, k ry te  papą. 6) 4 u- 
stępy drew niane, k ry te  papą.' 7) szopa 
i s ta jn ia , k ry te  papą w stan ie  zniszczo­
nym . 8) dwa ś m ie tn ik i m u ro w a n y  i  
d rew n iany . 9) dw ie  ko m ó rk i d rew n ia ­
ne, k ry te  papą w  stanie średn im . 10) 
k a n to r d re w n ia n y , k r y ty  papą.

Z ogó lne j p rzestrzen i 105 p r. kw. 
p lac około 50 pr. kw . za ję ty  jes t na 
sk ład  drzewa, w yd z ie rżaw iony  Szlam ie 
H e rsz liko w i H a łp e rn o w i. 4 szopy w znie  
sione na w ydz ie rżaw ionym  gruncie , 
oraz p a rkan , o ka la ją cy  te 50 p r. p lacu 
sprzedaży n ie  u lega ją , ja ko  ano w i ąco 
w łasność S ., H a lp e rn a

. L ic y ta c ja  odbądzie sią dn ia  9 s ie rp ­
n ia  1934 r. od godz. 10 rano w  Sądzie 
g ro d zk im  w  D ąb row ie  - G órn icze j.

N ieruchom ość w całości została osza 
cowena na sumą zł. 57.4.16, a zatem p ra ­
wa C h a ji U d li B rokm an  do te j n ie ru ­
chomości wynoszą ceną zł. 28 708 zaś 
cena. w yw o ła n ia  w ynos i 21.531 zł.

W ysokość rę k o jm i, ja k ą  l ic y ta n t, 
p rzys tępu jąc  do p rze ta rgu , pow in ien  
złożyć, w ynos i 10 proc. oszacowania, t. 
j .  2871 zł., z zaznaczeniem, że rą k o jm ia  
pow inna hyć złożona w  go tow iźn ie  albo 
w ta k ich  pap ierach w artośc iow ych 
bądź książeczkach w k ła d ko w ych  in s ty ­
tu c ji.  w k tó rych  w olno umieszczać fun ­
dusze m a ło le tn ich  i że p a p ie ry  w a rto ­
ściowe p rzy ję te  bądą w  w artośc i trzech 
czw artych  części c °n y  g ie łdow e j.

P rz y  l ic y ta c ji bądą zachowane usta_ 
wowe w a ru n k i lic y ta c y jn e , o ile  dodat­
kowem pub licznem  obwieszczeniem n ie  
bądą jjodan '’ do w iadom ości w a ru n k i 
odmienne.

P raw a  osób trzec ich  nie bądą prze. 
szkodą do l ic y ta c ji  i p rzysądzenia  w ła ­
sności na rzecz nabyw cy bez zastrze­
żeń, jeże li osoby te przed rozpoczęciem 
p rze ta rgu  n ie  złożą dowodu, że w n io s ły  
pow ództwo o zw o ln ien ie  n ieruchom ości 
lu b  je j części od egzekuc ji i że uzyska­
ły  postanow ienie w łaściw ego sądu, nn- 
kayniaee zawieszenie egzekucji.

W  c iągu  osta tn ich  2 tyg o d n i przed 
lic y ta c ją  w olno oglodać n ieruchom ość 
w .d n i powszednie od godz. 8 do osiem­
naste j, a k ta  zaś postępowania °gzeku- 
cy jnego  można przeglądać w Sądzie, 

wz. K o m o rn ik  Sadu
J A N  D U D A .

O D S T Ą P IĘ  sklep bezkonkurency jny, 
nada jący sią na w szelk i in te res, p u n k t 
bardzo dobry. W iadom ość A d m in is tra .
cja.________ _______________ _____
J A K U B C Z A K  JÓ Z E F  urodzony w ro ­
k u  1900 zg in ą ł dn ia  17 s ie rpn ia  1920 ro ­
ku  od k u li bo lszew ick ie j na fro n c ie  w, 
K ra sn ym  w  53 p u łku  S trze lców  K reso-
wych._____________________ _____ ____
K W E S T A  u liczna urządzona przez 
K om ite t. R odzic ie lsk i w  M yszkow ie  w 
dn iu  20 m a ja  p rzyn ios ła  48.99 zł. 
K W E S T A  u liczna  urządzona przez 
S traż O chotniczą Pożarną w M yszko­
w ie  w dn iu  31 m a ja  p rzyn ios ła  140.60
zł.______________________________
U N IE W A Ż N IA M  3 weksle po 40 zło. 
tych  w ystaw ione na zleeeuie A. Fe ld- 
berga z Będzijia, P iłsudsk iego  14, p ła t­
ne: 5 lipca , 5 w rześnia, 5 lis topada  b. r. 
z powodu w yprow adzen ia  sią z jego do­
mu. Szmul K ra ko w sk i.
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